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Zadanie Koła polskiego 


wobec reformy wyborczej. 


(F. H) Przygotowywana przez rząd re- 
forma wyborcza jest rzeczą tak wielkiej wagi, 
że nie blednie nawet wobec tych wydarzeń pier- 
wszorzędnej doniosłości, które obecnie prawie 
wyłącznie absorbują każdy polski umysł i polskie 
serce, to jest walki o wolność i byt narodowy 
w Krółestwie i w prowincyach zabranych. Jak 
bowiem rozwój nasz w Królestwie, tak i dalszy 
postęp rozwoju w Galicyi zależeć będzie od 
form, jakie życiu publicznemu i tu i tam będą 
nadane. A gdyby kto był jeszcze przed dwoma 
miesiącami powiedział, że znajdzie się w ogóle 
na świecie państwo konstytucyjne, które 
już w listopadzie 1905 będzie się czuło obowią- 
zanem doganiać wolnościowe instytucye .. rosyjskie, 
patrzanoby na niego z obawą, czy też przypad- 
kiem nie zaczyna mu się mącić w głowie. Tym- 
czasem czytamy w sobotnim numerze Zeit w ar- 
tykule „Kleinarbeit* twierdzenie, że rząd musi 
forsować i przyspieszać reformę wyborczą „an- 
gesichts der russischen Ereignisse“. 

Nicby w tem mie było dziwnego, gdyby 
w Rosyi kwesiya powszechnego równego prawa 
głosowania stała całkiem na seryo, bo sama 
krótkość minionego czasu dziś już o niczem nie 
rozstrzyga; wszak przed 10 laty znano Japonię 
mało co więcej, jak z pięknej operetki „Mikado“, 
a dziś jest ona nauczycielką świata i popchnęła 
dzieje całej kuli ziemskiej wraz z naszemi na 
nowe tory i pośrednio spowodowała projekt po- 
wszechnego głosowania w Austryi. Dziwnem jest 
co innego mianowicie, że w Wiedniu chcą wie- 
rzyć, iż powszechne równe prawo głosowania 
stanie się rzeczywiście zaraz i raz na zawsze 
trwałą podstawą ustroju publicznego w całej Ro- 
syi. Ono może się stać podwaliną wyborów 
do autonomicznego sejmu Królestwa Polskiego 
w Warszawie, gdzie jest chłop polski, żyd polski 
i zamożne społeczeństwo, ale nie może się stać 
prawem wyborczem do Dumy państwowej dla 
Kirgizów, Kałmuków, Tatarów, Lapończyków 
i tutti quanti. Jeśli się niem chwilowo stanie, to 
tylko na to, aby bardzo wkrótce ustąpić pola 
całkiem innemu, reakcyjnemu głosowaniu, albo 
zupełnemu absolutyzmowi. 


Przed Kołem polskiem staje dziś pierwszo- 
rzędne pytanie: Co robić? Wczoraj już wyrazi- 
liśmy zdanie, że do reformy, która mogłaby 
w ogóle zakwesiyonować dalsze islnienie Koła 
polskiego, jako licznego klubu, lub co gorsza, 
któraby musiała spowodować zu,ełne zerwanie 
z przeszłą jego polityką a miała pchnąć nas na 
nieobliczalne hazardy i wydać na los przypadku, 
Koło polskie nie może żadną miarą dopuścić. 
Idzie tylko o to, czy ono jest w stanie 
to zrobić ? I tu, przyznajemy, szansa jest mała, 
widoki są słabe. Niemcy bowiem tylko wiedy 
bylipy naprawdę przeciwni reformie projektowa- 
nej, gdyby okręgi wyborcze zostały tak ułożone, 
ażeby oni musieli w nich dojrzeć stosunkowe 
uszczuplenie swego wpływu i stanu posiadania 
w porównaniu z dzisiejszym szałus quo. Ale tego, 
niestety, nie potrzebują się obawiać. Niemców 
jest wprawdzie tylko jedna trzecia część ludno- 
ści w państwie, a więc powinniby otrzymać 
tylko jedną trzecią część mandatów; ich pre- 
ponderancya powinnaby być przez powszechne 
głosowanie rozbita w puch. Ale są dobre duchy, 
które się o to postarają, by się Niemcom nic 
nie stało. Najpierw sam rząd, złożony przeważnie 
z niemieckich urzędników, między którymi jest 
aż czterech pozbawionych wszelkiej samodzielnej 
wobec prezydenta gabinetu woli prowizorycznych 
kierowników ministerstw. Powtóre Czesi, którzy 
przecież naprawdę cheą powszechnego, równego 
głosowenia, a którzy, wiedząc, jaka jest jego 
cena, chętnie tę cenę Nieineom zapłacą, z kasy... 
naszej i innych narodów. Idea kompromisu nie- 
miecko-czeskiego zrobiła już wielkie postępy, jak 
tego dowodzą obrady sejmowe w Pradze i w 
Rernie, a namacalnym, jaskrawym dowodem 
jest świeżo uchwalona w sejmie morawskim re- 
forma wyborcza krajowa, z piątą kuryą, z naro- 
dowościowemi kuryami w sejmie, z różnymi 
narodowymi okręgami przy wyborach, z pod 
daniem różnych ustaw dotyczących spraw i u- 
rządzeń narodowych pod kwalifikowaną większość 
głosów. Reformie tej poświęciliśmy już w nie- 
dzielnym numerze osobne uwagi. 

I stąd płynie owa zgoda i rządu i Niemców 
i Czechów na to, by tworzyć okręgi wyborcze 
nietylko wedle liczby głów, ale i wedle wysokości 
podatków bezpośrednich w okręgu opłacanych 
dla zawarowania wspólnych interesów przeciw 
interesom trzecich. Już pisze Zeit, że summum 
ius może być często summa iniuria, że więc, 
wprowadzając powszechne równe głosowanie, 
które może równie dobrze wydać parlament 
reakcyjny i liberalny o niemieckiej i o słowiań- 
skiej większości, wolnohandlowo-przemysłowy a 
celno-agrarny itp, — trzeba ze względu na roz- 
maitość stosunków w różnych częściach monar- 
chii pod względem narodowości, kuliury, wyso 
kości podatku i moralności podatkowej (sic) tak 
spreparować powszechne równe prawo wyborcze, 
ażeby nie było iniurii ....dia Niemców. 

Mało więc mamy nadziei, ażeby zabrakło 
w Izbie posłów większości ?/, części dla reformy. 
Na Niemców katolików, którzy dotąd byli za po- 
wszechnem, ale nierównem prawem  wyborczem, 
nie ma co liczyć; nie zdołają wytrzymać presyi, 
jaka na nich będzie wywarta. To samo sądzimy 
i o wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, z tą 
różnicą, że nie będzie trzeba nawet  presyi. 
Urok rzekomo liberalno postępowych idei, jakie- 
mu nietylko masy, ale i dojrzalsze części społe- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


czeństwa zawsze wledy ulegają, gdy te idee wy- 
wiesi... rząd, jest zawsze tak wielki i w takiej 
stoi sprzeczności z realną ich zawartością, -że 
nie śmiemy liczyć na' to, aby tym razem było 
inaczej. Zwłaszcza zaś nieprzeparty urok wywie- 
rają te idee, gdy towarzyszy im siła po stro- 
nie tego, który je głosi. Skoro więc raz rząd na 
seryo chce powszechnego równego głosowania, 
skoro, jak donoszą, postanowił doliczyć teraz tę 
bagatelkę, tj. reformę wyborczą, do rzędu owych 
„konieczności państwowych", które wymienił na 
październikowej sesyi i których załatwienie i 
przyzwolenie ogłosił wyraźnie jako warunek sine 
qua non nie rozwiązania pariamentu przed u- 
pływem sześciolecia, to oczywiście, gdyby izba 
dzisiejsza nie chciała przełknąć reformy wybor- 
czej, rząd ją zaraz rozwiąże i rozpisza nowe 
wybory pod hasłem powszechnego, równego gło- 
sowania. 

Można sobie wystawić, jak  elektryzująco 
podziała takie hasło na masy, jaka namiętna bę- 
dzie walka i ilu dzisiejszych rozmaitych prze- 
ciwników powszechnego równego głosowania o 
równie wyrobionych „przekonaniach“, jąk br. 
Gautsch, będzie się przysięgało, że całe Życie za 
równem głosowaniem byli, aby tylko mandatu 
nie stracić. Nowo wybrana izba będzie więc 
już życzliwiej usposobiona dla równego głosowa- 
nia. A gdyby i ona nie była jeszcze dość życz- 
liwą, rząd ją znowu rozwiąże, trzecie izba zaś z 
pewnością mu już to uchwali. Nie należy zapo- 
minąć, że i 6 października br. oddano już 153 
głosów za nagłością wniosku o powszechne 
równe głosowanie. Nie należy zapominać, że w 
wypadkach, w których rządy występują z po- 
dobnymi programami, szerokie masy interesowa- 
ne w urzeczywistnieniu ich uważają program już 
za fakt dokonany, uważają jego treść już za na- 
byte prawo, za coś, co już mają, a co klasy „u- 
przywilejowane* chcą im jeszcze z ręki wydrzeć, 
i rzucają się wtedy z całą elementarną siłą i z 
całem rozpasaniem namiętności na te klasy czy 
na tę izbę, która jeszcze jest przeszkodą. Dowo- 
dy tego mamy i obecnie codziennie na całym 
szeregu zgromadzeń ludowych i demonstracyj. I 
wtedy ta oponująca izba, wzięta we dwa ognie, 
ze strony rządu i ze strony mas, znajduje się w 
sytuacyi bez wyjścia. I dlatego nie mamy nawet 
wielkiej nadziei, by i izba panów zdobyła się na 
odrzucenie reformy. Raz ze względu na obawę o 
los własny, następnie ze względu na jej znane 
doktrynerstwo; dalej ze względu na jej równie 
znaną flegmę, która np. objawiła się w jesieni 
br. w tej formie, że ta izba uznała za stosowne 
wcale się nie zebrać, a wreszcie może i ze 
słusznego na pozór względu, aby nie być tym, 
który oddaje głos rozstrzygający co do spraw 
drugiej izby. 

Conservative Correspondens doniosła też 
świeżo, że rząd zamierza na wypadek oporu izbę 
rozwiązać, przeprowadzić nowe wybory, a gdyby 
i nowa izba odrzuciła reformę wyborczą, za- 
oktrojować powszechne równe głosowanie oraz 
narzucić równocześnie surowy regulamin izbowy 
i że to samo ma się stać i w Węgrzech tak co 
do narzucenia prawa wyborczego jak i eo do 
regulaminu. 

Br. Gautsch imputuje obeenie izbie posel 
skiej więcej niż można od kogoś wymagać, Na 
zywają to po niemiecku cine starke Zumuthumg. 
Zapowiedzieć izbie reformę jej, znoszącą całkiem 
podstawę prawną, na której zasiada 353 człon- 
ków izby, a tangującą także i pozostałych 72 
mandatów, nie przedłożyć jej jednak w całości i 
w szczegółach, tylko w zarysie a całość wypra 
cowaną zapowiedzieć dopiero na pózniej (po 
dobno aż na marzec), wzywając równocześnie 
izbę do współdziałania w ułożeniu szczegółów; 
ogłosić tę rzecz z jednej strony za nagłą. z dru 
giej strony za konieczność państwową i do tego 
dodać żądanie, by ci posłowie, którzy mają 
wogóle zniknąć z powierzchni, mieli tymczasem 
zanim znikną (a może dlatego, że znikną) 
uchwalać ochoczo i spiesznie różne finansowe i 
inne potrzeby państwa i postulaty gabinetu, nieraz 
bardzo ciężkie i takie, które tylko z zaparciem się 
siebie i z nadzieją na odpowiednią kompensatę 
w przyszłości uchwalać można; uchwalać to 
wszystko w dodatku wśród tak ciężkich warun- 
ków narodowościowych, politycznych i społecz 
nych, w jakich nasza izba ciągle zostaje, uchwa- 
lać to przy braku jakiejkolwiek przyzwoitości to- 
nu obrad, wśród obelg nieraz osobistych i przy 
wszelkim braku regulaminowych rygorów ; — to 
jest więcej niż jakikolwiek parlament dać może 
i niż można od niego wymagać! 

Ale tymczasem stoi przed nami fakt, że 
już 28 bm. br. Grautsch przedstawi izbie zarys 
reformy wyborczej, że izba uchwali z pewnością 
otworzyć nad oświadczeniami premiera dyskusyę, 
że każde stronnictwo zaznaczy w tej dyskusyi 
swe stanowisko, tudzież, że wreszcie rząd za- 
wezwie wszystkie stronnictwa, by  współdziałały 
z nim przy wypracowaniu szczegółów reformy 
wyborczej, mianowicie pod względem ułożenia 
okręgów wyborczych, a wise pod względem na- 
rodowego rozdziału mandatów i pod wzglę 
dem dopuszczenia lub niedopuszczenia do opar- 
cia repartycyi mandatów także jeszcze i na dru- 
giej podstawie tj. podatkowej. 

[ tu znów nasuwa się dla Koła polskiego 
nowa ogromna trudność, Jąkkolwiek bowiem 
Koło musi zwalczać tę reformę zasadniczo, jak- 
kolwiek ono będzie musiało albo sprowadzić 
całą rzecz na teren wyodrębnienia Galicyi pod 
warunkami, przez nas samych  podyktowanymi, 
albo też jako conditio sine qua non postawić nie 
tylko 28°% mandatów dla Galieyi, ale także i zu- 
pełną zmianę konstytucyi w duchu decentralizacyi 
ustawodawczej (jak o tem ostatnim razem pi- 


Nowo otworzony magazyn towarów modnych damskich, 
przyborów do krawieczyzny i modniarstwa 


saliśmy) — jakkolwiek z drugiej strony może 
będzie Koło musiało chwycić się taktyki absty- 
nencyi, jak w r. 1873, a może nawet i broni 
obstrukcyi, to jednak będzie musiało zastanowić 
się Koło i nad tem, czy wolno mu ryzykować, 
że ta reforma wejdzie w życie i wbrew jego 
najsilniejszej opozycyj a bez 28%, lecz może 
z 18% mandatów dla Galicyij, i to mandatów 
ze źle określonymi okręgami wyborczymi i czy 
wobec tego wolnoby mu było usunąć się od 


budżet i zaznaczył, że stan finansów naszych nie 
jest weale wesoły, dlatego radzi budżetować o- 
strożnie i być oszezedniejszym w udzielaniu sub- 
wencyj. (Oklaski.) 

P. dr. Włodzimierz Kozłowski tak prze- 
mówił: Zapisałem się do głosu w dyskusyi budże- 
towej, aby w niewielu słowach wypowiedzieć kilka 


nownym panom. W zapatrywaniu na stan finan- 
sów kraju zgadzam się najzupełniej we wszyst- 


czynnego udziału w opracowywaniu granie po-;kiem, co powiedział przedemną szan. poseł z mia- 
szczególnych okręgów wyborczych i od czynnej | sta Krakowa a wypowiedział to daleko wy- 
walki i targu o ilość mandatów, jakkolwiek ona | mowniej, aniżeli jabym to powiedzieć potrafil. 
sama nam wystarczyć nie może. Piętrzą się więc | Zdaje mi się, że nie powinniśmy ulegać pewne- 
przed uaszą reprezentacyą trudności niezmierne. | mu zbytecznemu optymizmowi, przeciwnie zasłu- 
Na razie pierwszym obowiązkiem i zadaniem | gę mająci, którzy tak, jak szan. poseł czortkow- 
naszych statystow, statystyków i polityków jest: | ski, przeciwko temu optymizmowi przestrzegali. 
studyować właśnie kwestyę organiza- | Byłoby jednakże równym błędem iść za daleko 


cyi okręgów wyborezych, zbierać 
i zestawiać daty pod względem narodowym i 
społecznym, tak, aby Koło mogło w danym razie 
przystąpić do tej pracy całkiem przygotowane. 
Dzienniki niemieckie wzywają już swoich do tej 
roboty; — nie dajmy się uprzedzić. 

Jest jeszcze jedua ewentualność, o której 
zresztą już pisały wielokrotnie dzienniki, tj. równo- 
czesna reforma izby panów. Już p. Skene o- 
świadczył w dziennikach, że rząd myśli o niej, 
i naszkicował nawet kierunek. O ile jednak 
jego pierwszy punkt, tj. pomnożenie liczby dzie- 
dzicznych członków, niema dla nas, jako kom- 
pensata za rozbicie Koła polskiego w izbie po- 
słów, żadnej wartości a i ze stanowiska ogól 
nego jest całkiem zbędnem i obojętnem, o tyle 
ma wartość i znaczenie punkt drugi, tj. zapo- 
wiedź powołania do izby wyższej całego szeregu 
młodszych i ochoczych do pracy i do czynu 
osobistości. 

Ale i to oczywiście niewystarcza jako rów- 
noważnik reformy wyborczej. O jakiejś kompen- 
sacie możnaby mówić i jakiś istotny równowa- 
żnik w izbie panów znaleść dopiero wtedy, gdy- 
by, 1) do dzisiejszego składu izby panów dodać 
jeszcze najmniej 200 członków, wychodzących z 
wyborów, — dokonywanych przez wielkich po- 
siadaczy ziemskich, przez korporacye zawodowe, 
przez związki terytoryalne i przez sejmy krajo- 
we, a więc gdyby całą reprezentacyę kuryalną 
tudzież reprezentacyę krajów jako takich prze- 
rzucić do izby wyższej, zaś w izbie niższej wy- 
walczyć dla Galicyi 28 pr. mandatów; 2) gdyby 
izba wyższa zdecydowała się wtedy brać żywszy 
i czynniejszy udział w życiu publicznem, obrado - 
wać stale tak, jak izba posłów, rozwijać więcej 
inicyatywy i w ogóle stać się czynnikiem równo- 
rzędnym z izbą poselską a nie usuwać się na 
drugi plan. — Gdyby taka kombinacya dała się 
przeprowadzić, byłyby zgubne skutki „reformy* 
wyborczej dzisiejszego rządu choć w małej czę- 
ści uchylone. Í w tym kierunku trzeba także roz- 
winąć akcyę i starania, 

A propos tych ostatnich opinia publiczna 
pragnęłaby módz się dowiedzieć, jaką akcyę 
ijakie starania rozwinął i jakie wogó- 
le w całej kwestyi reformy wyborczej stan o- 
wisko zajął J. E. pan minister dla Ga- 
licyi? My nie wątpimy, że, jak zawsze, tak i w 
tym ważnym momencie, broni minister praw i 
interesów kraju z całą zwykłą sobie stanowczo- 
ścią | jego nieprzybycie na sejm, tu- 
dzież na Koło poselskie, które obradowało 
przy końcu października br. nad wiedeńską 
polityką naszej delegacyi, tłórmaczymy sobie wła- 
śnie tem, że dr. Piętak bał się opuścić jakąkol- 
wiek sesyę rady ministrów, ażeby na niej, pod 
jego nieobecność nie zapadły w sprawie reformy 
wyborczej jakie dla kraju krzywdzące uchwały, 
któreby już potem trudno zmienić lub uchylić 
Mimo to jednak, wobec pierwszorzędnej donio- 
słości sprawy, opinia publiczna kraju pragnęłaby 
módz usłyszeć coś uspakającego z ust reprezen- 
tanta kraju w radzie korony, — pragnęłaby się 
dowiedzieć, czy i jakie jest możebne wyjście z 
tych ciężkich terminów, tem bardziej, że nie 
wątpimy, iż jeżeli prezes Koła prowadzi jakie ro- 
kowania z rządem, to minister dla Galicyi z pe: 
wnością go w tych rokowaniach wspiera i po 
średniczy. 
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Generalna dyskusya budżetowa. 

Na wczórajszem wieczornem posiedzeniu 
sejmu, które się rozpoczęło zaraz po 7, prowa 
dzono dalszą generalną dyskusyę budżetową. 

P. Skałkowski zwrócił przedewszyst- 
kiem uwagę na to, że wypadki w Rosyi oddzia- 
ływują widocznie na nasz kraj, bo nigdy jeszcze 
opozycya nie przemawiała w sejmie w sposób 
tak namiętny, nie ciskała tylu gróżb, co teraz 
Groziła nawet, że wymiecie z izby obeenych re- 
prezentantów kraju. Tak przynajmniej zapowiadał 
p. Stapiński. Pan Stapińsk: chce odegrać rolę 
galicyjskiego Marata, który stawiał wnioski, aby 
uciąć głowy 200.000 ludzi ; apetyt p. Stapińskie- 
go może tak daleko nie idzie, ale nie przeszka- 
dza mu to przedstawiać siebie w każdym nume- 
rze Przyjaciela Indu jako pogromeę szlachty i 
sejmu. Mowca odczytał jeden ustęp z tego pisma, 
w którym p. Stapiński opisuje, jak „szlachta si- 
niała ze złości“, słuchając jego mowy. Następnie 
polemizował p. Skałkowski z p. Korolem i wy- 
kazywał, że ucisku Rusinów nie można się do- 
patrzeć w tem, że jakiś urzędnik Polak należy 
do Sokoła lub T. S. L, a dotychczas nikt nie 
robił tu zarzutu Rusinom z tego, iż biorą udział 
w życiu politycznem. W końcu omawiał mowca 
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uwag i tylko niedługą chwilę czasu zabiorę sza- | 


w pesymizmie, gdyż i ten jest szkodliwy, może 
bowiem w niejednym kierunku gospodarstwo krajo- 
we narazić na zastój. Jeżeli się ocenia budżet, nale- 
ży ocenić go nietylko wedle pytania, czyli jest for- 
malna równowaga w tej książeczce nam przedkła 
danej, ale oceniać należy budżet w związku z 
całem gospodarstwem kraju, należy poddać prze- 
dewszystkiem rozwadze sposób, w jaki budżet na 
to gospodarstwo krajowe oddziaływuje. Zdaje mi 
się, że dotychczasowa droga była zupełnie pra- 
widłową i że w hojności za daleko nie po- 
szliśmy. 

Byłaby co prawda możliwa pewna koma- 
sacya wydatków ; jedną z rzeczy, którą budżę- 
towi miałbym do zarzucenia, byłoby pewne roz- 
drobnienie na małe kwoty w pewnych rozdzia- 
łach budżetu. Tu jak powiadam, wskazanemby 
było pewne skupienie, ale redukcya wydatków, 
cofnięcie się wstecz w wydatkach w kraju tak 
zaniedbanym, jak nasz, jest stanowczo niemożli- 
wem. Ażeby tego dowieść cofnę się do pierwszych 
lat naszego sejmu. W latach tych była formalna 
równowaga, co więcej, był nawet jakiś fundusz 
zapasowy, cieszyliśmy się tem, że jest pewna 
sakiewka nienaruszona. Ale wówczas szkół było 
mało i szkoły były złe, na rolnietwo nie dawano 
nie albo bardzo mało i dlatego nie można po- 
wiedzieć, żeby tego rodzaju bezwględnie oszczę- 
dnościowa polityka była dobrą. Prawda, że na- 
łożony był na barki kraju ogromny ciężar, dług 
indemnizacyjny i że trzeba było być ostrożnym 
w wydatkowaniu. Ludność byłaby jednak wolała 
zapłacić kilka centów więcej podatku, aniżeli 
patrzyć się na to. jak żródła podatkowe albo 
wysychają, albo leżą odłogiem. Ekonomiczna bez- 
czynność kraju w owych czasach daje nam się 
też teraz bardzo dotkliwie we znaki, bo gdybyśmy 
byli wówczas już rozpoczęli pracę, bylibyśiny 
już dziś zbierali owvce. 

Ale czyż z tego wynika, żeby dziś dawać 
wszystko, czego od nas żądają? Zeby się równo- 
cześnie porywać na wszystkie zadania? Sta- 
nowczo nie! Trzeba indywidualizować wydatki, 
trzeba dawać na to, co jest dla ekonomicznego 
rozwoju kraju niezbędnie potrzebnem, a tak hasło 
bezwzględnej oszczędności, jak i hasło bezwzglę- 
dnej hojności w szafowaniu krajowym groszem 
w niejednym kierunku może być szkodliwe. Pod 
tym względem, że przy każdym poszczególnym wy- 
padku należy oceniać, czem się lepiej ludności 
usłuży, czy podwyższeniem ciężaru, czy zanie 
chaniem nakładu. 

Jeżeli streszczenie mowy jednego z sza- 
uownych posłów, które czytałem w gazetach, 
odpowiada jej treści, bo do stenogramu nie mia- 
łem czasu zaglądnąć a z powodu odemnie nie- 
zależnego nie mogłem wówczas wziąć udziału 
w posiedzeniu sejmowem, to zgadzając się zu- 
pełnie na tenor tej mowy, zwróconej przeciwko 
zbyt daleko idącemu wzrostowi wydatków i po- 
dzielając przekonanie, że równowugę należy w 
budżecie utrzymać, muszę się sprzeciwić tylko 
jednemu, które szan. poseł, jak piszą dzienniki, 
miał wypowiedzieć. Mianowicie uczynił szan. po- 
seł uwagę, że wydatki czynione przez ten kraj, 
przynoszą w dochodach krajowi pożytek niesły- 
chanie późno i Że w bardzo dalekiej przyszłości 
wydatki te się zwrócą. Pod tym względem przy- 
toczyć mogę wypadki, gdzie owoce z nakładów 
zbiera się o wiele prędzej, 

W r. 1890 sejm nie bez opozycyi w tej 
izbie przyzwolił na subwencyę na chów bydła. 
Było w tej wys. izbie dia tej sprawy z początku 
usposobienie dość chłodne i w pierwszym roku 
wniosku Rutowskiego izba nie załatwiła, ale ode- 
słała ten wniosek do wydziału krajowego, a po 
tem w następnym roku były niektóre zastrzeże- 
nia i odzywały się głosy sceptyczne i targowano 
się o sumę subwencyi. 

Od tego czasu upłynęło lat 15 a przecież 
panowie nie zaprzeczą, że postęp w kierunku 
chowu bydła jest wielki. A mogę o tem mówić 
bezstronnie, bo nie jest to wcale moją zasługą. 
jest to zasługą ks. Adama Sapiehy i p. Bryk- 
czyńskiego, że chów bydła znakomicie SĘ roz- 
winął; stwierdzić też wolno, że te pieniądze nie 
były wyrzucone na marne. Już teraz widać, że 
dzięki temu w całych szeregach okolic chów by- 
dła kwitnie, że chłop sprzedaje swoje woły i ja- 
łówki drogo, bo są rasowe i pierwszorzędnej ja- 
kości. Stąd zobaczą panowie, że jeżeli wkłady 
są w dobrych rękach, to się nawet bardzo rychło 
wracają. 1 

Polemika ta bardzo przyjazna z szan. po- 
słem, który przemawiał w sobotę, prowadzi mnie 
również do pewnych zastrzeżeń w obec mowy 
szan. posła Rottera. Szan. p. Rotter szukał wła 
śnie oszczędności i śledził, gdzie obciąć można 
niektóre pozycye w budżecie i znalazł, że 
oszczędności poczynić można w dziale rol- 
nictwa. Na rolnictwo wydajemy tak mało i na 
tem chciałby jeszcze szan. p. Rotter oszczędzić. 
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Ja powiem, że tu za mało! że na ten cel wy- 
datki trzebaby znacznie podwyższyć! (Głosy: 
Bardzo słusznie.) I gdyby dia rozstrzygnięcia py- 


| tania, czy dawać więcej na rolnictwo, zaprowa- 
dzono powszechne głosowanie, którego ja nie 

Starająe się o zmniejszenie wydatków, ma- 
lujemy sobie czarno nasz budżet, ale wątpię, 


jestem zwolennikiem, które jednak poseł Rotter 
ażeby się nam to udało, powstrzymać ciągłe zwię- 
kszanie się wydatków. Wydatki muszą rosnąć Z 


popiera, to z pewnością większość oświadezyłaby 
się za wydatkami na rolnictwo, bo przeszło 70%% 
do 77% ludności w naszym kraju należy do 
ludności rolniczej i pewnie czuje potrzebę wy- 
datków na rolnictwo. Gdyby można ograniczyć 
powszechne głosowanie do tego jedynie p unktu, 
jabym się zgodził zaraz na taki plebiscyt, a na- 
wei pod warunkiem ograniczenia plebiscytu do 
tej sprawy zgodziłbym się na prawo głosowania 
kobiet, czego również jestem przeciwnikiem, dla- 
tego bo większa część kobiet albo żyje z rolni- 
etwa, albo też i pracuje około rolnictwa. 

P. Rotter mówi, że trzeba oszczędzać na 
rolnictwie, aby mieć z czego podwyższać pensye 
dla nauczycieli. Nie jestem bynajmniej przeciwni- 
kiem podwyższenia pensyi nauczycielom, o ile 
„finanse kraju na to pozwolą. Bsłem referentem 
ostatniego podwyższenia pensyi nauczycielskiej i 
w przyszłości przemawiać będę za podwyższe- 
niem, o ile to z finansowych względów będzie 
możliwem. Ależ sejm musi także myśleć nietylko 
o poborach nauczycieli, ale i o przyszłości podat- 
kowych źródeł i o tem, abyśmy w przyszłości 
mieli z czego podwyższać pensye nauezycielskie 
i aby bieda nas nie zmusiła kiedyś do obniżenia 
ich. Ale jeżeli dochody nasze oparte dotąd na 
podstawach dość nieruchomych, stałych, jeżeli 
obecnie dochody nasze opieramy na podatku 
gruntowym, który jest niezmienny, na podatku 
domowym, który w miarę wzrostu domów rośnie 
ale jest nadmiernie wysokim i na innych po- 
datkach bądźto skontyngentowanych, bądźto znaj- 
dujących wyraz w drobnych kwotach, nie mogły 
dać obrazu zamożności kraju, to w przyszłości 
oprzemy nasze dochody w wielkiej części na po- 
datkach spożywczych. Tak przeto ze stanowiska 
ogólnych interesów kraju.jak i z czysto fiskalne- 
go względu na budżet krajowy, powinniśmy sta- 
rać się o wzbogacenie kraju naszego, musimy 
starać się 0 doprowadzenie rolnictwa do roz- 
kwitu, bośmy dotąd tego rolnictwa nie do- 
prowadzili do tego stanu, do któregoby dojść 
powinno. 

Wszakże nie wytworzyliśmy jeszcze u nas 
tego handlu rolniczego, jaki się u nas ze wzglę- 
du na rolniczy charakter kraju wytworzyć był 
powinien. 
elementarną siłą i wzrost ten jest naturainym 
wynikiem rozrostu gospodarstwa krajowego i 
długoletnieg zaniedbania kraju. Tam, gdzie żąda- 
nia są nieuzasadnione albo wydatek niepotrzebny, 
tam możemy odmawiać, tam jednak, gdzie wy- 
datek jest konieczny, tam, gdzie cierpiałyby 
wskutek tego stosunki ekonomiczne, odmawiać 
nam nie wolmo. Nie powinniśmy się zbytecznie 
spieszyć, powinniśmy iść tempem równem, ale 
cofać się, a nawet zezwalać na stagnacyę sta- 
noweżo nie powinniśmy. Stąd myśleć powinniśmy 
także o pokryciu i to nietylko o pokryciu w po= 
datkach pośrednich, ale także w dodatkach do 
podatków. Jest to bardzo dobry środek, ażeby 
społeczeństwo do tego przyzwyczajać, że jeżeli 
społeczeństwo chce polityki nakładowej, jeżeli 
chce, ażeby mu dawać, to powinno płacić. Dia- 
tego chciałbym, ażeby przynajmniej część tej 
kwoty, jaka obciąży budżet krajowy wskutek pod- 
wyższenia wydatku na nauczycieli, pokryć pod- 
wyższeniem dodatku do dodatków. Tego rodzaju 
podwyższeniem dodatków do podatków wyprowa- 
dzi się społeczeństwo z błędu, że jakieś sumy 
neapolitańskie na kraj spadają. Chciałbym, żeby 
społeczeństwo ważyło między pytaniem, co jest 
pożyteczniejszem: czy nakład, czy ciężar, a ma- 
szę powiedzieć, że społeczeństwo oświadczyłoby 
się w wielu sprawach za nakładem. 

Słyszę często zarzut, że społeczeństwo ta- 
kiemu podwyższeniu dodatków do podatków 
jest przeciwne. Patrzałem na akcyę wybor- 
czą po podwyższeniu dodatków do podatków i 
zdaje mi się, że ten argnment w tej akcyi wy- 
borczej nie odgrywał najmniejszej roli. Patrzę 
jak w radach powiatowych, gminach, od razu 
skaczą na 6, 8 i 10 et. (Głos: nawet 20 et.) i to 
najmniejszego wrażenia na ludności nie robi. Co 
gorzej, że tymi pieniądzim niejednokrotnie źle 
gosdodarują. Nie we wszystkich gminach, nie 
generalizuję, ale w niektórych, mogę powiedzieć 
nawet, że w dość wielu gminach. Zdaje, mi się 
że gdyby kraj ujął coś z tego niedbałym gminom 
i dał potem gminom, które wykazują dobrą go- 
spodarkę i w samej rzeczy środków potrze- 
bują uczyniłby kraj dobrze i tego rodzaju po- 
lityka ekonomiczna byłaby zdrową, a środek 
byłby też właściwym środkiem pedagogicznym. 

I Jeżeli mowiłem 0 złem gospodarstwie w 
niektórych gminach, to niech mi wolno będzie 
dotknąć kilku słowy reformy administracyjnej. 
Niech mi wolno będzie zazbaczyć, że choć w 
starostwach jest postęp, w niektórych nawet 
bardzo wielki, starostowie i urzędnicy polityczni, 
nawet, gdyby byli aniołami a nie ludźmi nie 
zdołają nigdy odpowiedzieć swojeinu zadaniu 
jeżeli każe się im gminy wyręczać, obejmować 
wszystkie funkcye u dołu tam, gdzie oni ani miej- 
scowych stosunków nie znają, ani różnorodnym 
tunkcyom podołać nie mogą. 

, Z tego powodu byłbym za reformą ustroju 
gminnego, a mianowicie za okręgiem gminnym, 
w sprawie ustroju autonomicznego zaś za hie- 
rarchią w autonomii, Tam gdzie rada powiatowa 
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dobrze działa, tam powinien się wydział krajowy 
jak najmniej mieszać do jej działania, tam jednak, 
gdzie mało albo źle robi, powinien ją wydział 
krajowy zmusząć do roboty, a wpływ wydzia: 
łu krajowego w tym kierunku powinien być 
prawnie uregulowanym i kontrola wzmocnioną. Co 
się tyczy reformy gminej, to niech mi wolno będzie 
wyrazić pewne zdziwienie. W r. 1895 większość 
tej izby powzięła szereg uchwał, z któremi można 
się w pewnych odcieniach nie zgadzać, ale któ- 
rych myślą przewodnią było: utworzenie dla 
zadań poruczonego zakresu działania, których 
gminy i obszary należycie wypełnić nie mogą, 
zbiorowej organizacyi autonomicznej, złożonej 
z gmin i obszarów dworskich. Wobec tego, że 
większość przeważnie złożona z większych wła- 
ścicieli ziemskich, była gotową te ciężary na 
siebie wziąć, muszę powiedzieć, że niesłychanie 
mnie zdziwiła agitacya, która powstała po tej 
uchwale. Sprzeciwiała się ona bowiem materyal- 
nemu interesowi ludu, któremu się chciało ująć 
ciężarów. 

W przekonaniu, że reforma ustroju gminy 
jesi potrzebną, utwierdza mię okoliczność, że 
darmoby się szukało w rozprawach sejmowych 
i w literaturze argumentów za status quo. Twier- 
dzenia, że dziś jest dobrze, że wszystkie gminy 
wykonują należycie swój zakres działania, w tych 
sprawozdaniach seimowych stanowczo nie zna- 
lazłem. Przeciwnie, jest źle i jeżeli jest żie, to 
należy dążyć do zmiany a remedium nie 
leży we wcieleniu obszaru dworskiego do gminy, 
przez co nie usunęłoby się tej ujemnej strony, jaka 
jest dziś, to jest rozbicie: i rozstrzelenie pracy 
i zasobów intelektualnych i materyalaych. Re- 
medium leży w ustanowieniu okręgu gminnego 
i w połączeniu się kilku gmin i obszarów dwor- 
skich do pewnych zadań. 

Rzecz naturaina, nie spodziewam się odrazu 
postępu w takich okręgach gminnych, bo do 
dobrej organizacyi jest potrzebną po 1) dobra 
usiawa, po 2) tędzy ludzie, bo bez ludzi najlepsze 
ustawy dobrze fungować nie mogą, po 3) środki 
materyalne. Tam, gdzie niema ludzi i gdzie niema 
środków materyalnych, tam najlepsze ustawy nie 
pomogą. 

Ale proszę panów, są okolice w naszym 

kraju, gdzie są ludzie i środki materyalne, a 
gdzie rozbicie wskutek złej organizacyi gminy 
przeszkadza im działać. Są też i takie okolice, 
gdzie właśnie brak tych sił jest przyczyną nie- 
należytego funkcyonowania gmin. Nie należałoby 
zatem wprowadzać odrazu równocześnie i w je- 
dnej chwili w sposób szablonowy jednolitych 
okręgów, ale należałoby takie okręgi wykrawy- 
wać wedle potrzeby, danych stosunków, odgrani- 
czać wedle geograficznego położenia i wprowa- 
dzać takie okręgi stopniowo. 
Mówiono także o ekspozyturach starostw 
w poszczególnych okręgach. Ten środek wydaje 
mi się czemś mieszkodliwem, ale połowicznem. 
Tego rodzaju eksponowani urzędnicy starostw 
nie będą niczem innem, jak tylko wędrownymi 
nauczycielami gospodarstwa gminnego; a zapytuję 
się, kto tych wędrownych nauczycieli uczyć bę- 
dzie? Jestem przekonany, że nie każdy z tych wę- 
drownych nauczycieli odpowie swemu zadaniu, a 
żaden z nich samodzielnej siły w ludność nie 
wleje. Nie sprzeciwiająć się temu projektowi, mu- 
szę go jednak uważać za półśrodek. 

O ile w tych dwóch kierunkach, w sprawie 
finansów kraju i reformy administracyjnej, zga- 
dzałem się z szanownymi posłami ze stronnictwa 
krakowskiego, to, co się tyczy książek w szko- 
łach ludowych, nie mogę się zgodzić z szano- 
wnym p. Jaworskim i sądzę, że ta drobna różni- 
ca nie narazi na szwank naszej zgody w wie- 
lu innych sprawach. Będzie to wojna w po- 
koju. Szanowny poseł polemikę ze mną urządził 
w sposób wygodny. Otóż najpierw powiedział, 
że zastosowując metodę demonstracyjną, wypro- 
wadzam  konsekwencye z samych drobnych roz- 
miarów książek irlandzkich. Szan. poseł nie 
pojął należycie myśli mego przemówienia, w któ- 
rem dowodziłem, że w Irlandyi uczą mało, a to, 
czego uczą, dzieci umieją; tu w naszych książ- 
kach jest wiele materyału, ale dzieci w niektó- 
rych szkołach stosunkowo mało umieją, bo wiele 
w 6 latach przez głowę jak przez kurytarz prze- 
chodzi, a mało w niej zostaje. Na obronę tej 
szkółki piątej poseł Jaworski przytoczył, że ona 
mau być rodzajem encyklopedyi dla kończących 
naukę dzieci. 

Daruje szanowny poseł, ale do szkoły lu- 
dowej wprowadza pojęcie uniwersytetu. tŁozumię 
bardzo dobrze, że słuchacz uniwersytetu może 
sobie, posiadając już nabyte systematyczne wy- 
kształcenie, pewien szczegół odświeżyć z ency- 
klopedyi, ale nigdy nie słyszałem o encyklepe- 
dycznej nauce przeznaczonej dla dzieci ze szkoły 
ludowej, którym właśnie trzeba dawać systema- 
tyczną, zaokrągloną a nie encyklopedyczną, roz- 
rzaconą naukę. Dalej ogłaszanie jednych i tych 
samych książek dla dzieci szkolnych i dla doro- 
słych jest niewłaściwe, bo inny jest horyzont 
dziecka, a inny dorosłego, a przez wielkie roz- 
miary książka staje się drogą i ciężką. Inne też 
książki powiuny być dla dorastających, a inne 
dla dorosłych, inne dla szkół wiejskich a znów 
inne dla szkół miejskich. 

Dalej powiedział szanowny poseł, że sam 
ana ca, że jest w tych książkach wiele do- 

rych ustępów. Bardzo dziękuję za obronę mojej 
przedmiotowości, bo leży w tem dowód, że nie 
byłem przeciw tym książkom uprzedzony, że przeci- 
wnie wszystko, co jest dodatniem w tych książkach, 
podnosiłem. Mówiłem, że jedne prace są dobre, 
inne złe. Wniosek stąd blizki: trzeba te dobre 
zatrzymać, a złe usunąć, czego jednak przy ogła- 
szaniu następnych wydań nie uczyniono. Dalej 
mówił p. Jaworski: „P. Kozłowski skarzył się 
na mętodę niemiecką używaną w książkach, za- 
notował jeden ustęp, zdaje się, o rolnictwie, — 
mówił, że zaczyna się od abstrakeyi, że to nie 
jest właściwe naszemu umysłowi polskiemu, że 
trzeba iść od szczegółów do ogółu, ale zaraz 
przytoczył inny ustęp — nie pamiętam który, 
ale wiem napewno, że go przytoczył — gdzie 
przeciwnie były szczegóły i oświadczył, że to jest 
także zły ustęp, dlatego, że są szczegóły suche 
i nie dające zajmującego obrazu. Gdybym go 
chciał chwycić za słowo, musiałbym się zapytać, 
które jest właściwe ztych dwóch jego zdań?* Na 
to odpowiem : obydwa zdania są mojemi zdaniami, 
bo nie ma w nich żadnej sprzeczności, a oby- 
dwa są do danych ustępów książki zastosowane. 
W jednych ustępach była metoda abstrakcyjna 
dla dzieci zupełnie niewłaściwa, w innych ustę- 
pach metoda była dobra, ale źle zastosowana, 
bo przykłady nie były dobrane do pojęcia dzie- 
cka, nie mogły też wcale ani dziecka zająć, ani 
rozjaśnić jego pojęć, ani rozwinąć jego zdol- 
ności. 

Zarzucił mi szan. poseł ośmieszanie książek 
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szkolnych. Ktokolwiek przeglądnie moje przemó- 
wienie, spostrzeże, że było tam bardzo mało 
glos, główną jego część zajęły same odczytywane 
z książek ustępy. A jeżeli samo odczytanie kilku- 
nastu ustępów z książki ma być jej ośmieszeniem, 
to ja na miejscu autorów jej wolałbym z dwojga 
złego mój atak, aniżeli stwierdzającą to ośmie- 
szenie obronę szanownego posła. 

A nie mogąc oczywiście przyswajać sobie 
cudzej własności duchowej, stwierdzić muszę, że 
dowcipy, z których się śmiała izba, są własno- 
ścią znanego z humoru posła ks. Pastora. W 
mojem przemówieniu znajdzie może kilka nie- 
winnych żartów, ale ani złośliwości, ani ośmie- 
szenia nie znajdzie. Nie spodziewałem się też ze 
strony szanownego posła wymówki za ironię; 
ze stronnictwa, do którego szanowny poseł nale- 
ży, taki zarzut jest dla mnie niespodzianką. W 
literaturze politycznej bowiem, którą. szanowny 
poseł tak słusznie chwalił, ironia odgrywała tak 
wielką rolę i była środkiem bardzo potężnym; 
ceniliśmy tę ironię, bo czuć było pod nią wielką 
siłę przekonania, bo prawo do niej okupywano 
poświęceniem całego Życia za prawdę, bo ironia 
ta silnie oddziaływała na młodzież i rozjaśniała 
pojęcia. 

A epigonom mistrzów życzyć należy, ażeby 
posługiwali się ironią dla wyższych celów i wal- 
czyli nią z tą samą, co mistrzowie odwagą cy- 
wilną. Razić bowiem może, że w niektórych pi- 
smach w miejsce ironii zwróconej przeciwko 
rzeczy, czytamy zniżenie się do parodyi prze- 
ciwko ludziom poważnym, z którymi można się 
zgadzać albo nie zgadzać, ale których się paro- 
dyą zwalczać nie powinno. 

Dalej wytknął mi szan. poseł, że ja złą 
przysługę wyrządziłem szkolnictwu przez to, że 
krytykowałem książki szkolne w sejmie i dał mi 
ojeowską radę, za którą jestem mu wdzięczny, 
iż powinienem był takie rzeczy podnosić na an- 
kiecie; Ależ oprócz ankiety o seminaryach do 
żadnej innej ankiety szkolnej mięnie wzywano, w 
komisyach zaś budżetowej i szkolnej, nie czeka 
jąc rady szanownego posła, od kilkunastu lat 
ciągle mówiłem o usterkach książek szkolnych. 
Jeżeli zaś to nie skutkuje i wydaje się nowe wy- 
danie bez opuszczenia krytykowanych ustępów, 
to nie dziwnego, że się „poważyłem* mówić o 
tem w pełnej izbie, a jeśli szan. poseł przeciw 
temu występuje, to szan. poseł nie weźmie mi 
za złe, Że i na przyszłość będę go prosił o 
pozwolenie, ażeby mi wolno było w tej izbie 
głos w tej sprawie zabierać (Wesołość). Nikt 
przecież Oprócz p. marszałka niema w tej izbie 
prawa cenzury, a wykonywanie tego prawa cen- 
zury przez kolegów jest czemś zupełnie mowem. 
Ze nie generalizowałem zarzutów, najlepszym 
dowodem tego jest fakt, iż i na dobre ustępy 
książek także wskazałem. Jest jednak obowiąz- 
kiem moim wskazać tutaj w sejmie na to, co 
według mego zdania jest złem i od wykonania 
tego obowiązku i w przyszłości także nie odstąpię. 

Dotknę jeszcze dwóch gałęzi wydatków w 
budżecie, a to: na odnowienie dawnych budyn- 
ków. Jestto szczególnem u nas zjawiskiem, że 
jak się buduje nowy gmach, to się style ze sobą 
miesza, np. cały gmach sejmowy postawiono po 
większej części w stylu renesansowym, a mimo 
to drzwi w sali Unii lubelskiej są w stylu kouis 
XVI, a w części Empire. Dalej w muzeum prze- 
mysłowem gmach także w stylu odrodzenia, fryz 
jest w stylu wprawdzie klasycznym ale empire, 
a drzwi Louis XVI. To mi się wydaje rzeczą 
niewłaściwą. 

Natomiast wydałoby mi się stanowczo rze- 
czą właściwą, żeby przy tych odbudowywaniach, 
które się przedsiębierze z udziałem funduszu kra- 
jowego, nie podciągać gmachów pod strychulec 
jednego stylu; pragnąłbym również, ażeby cech 
historycznych nie zacierać, jak to np. miało 
miejsce — nie będę innych przykładów przyta- 
czał -- z bóżnicą w Żółkwi. Zamiast zachować 
takie arcydzieło architektoniczne, ratować to, co 
jest a ruszać jak najmniej, pomalowano tę bóż- 
nieę na kolor papuzi (Wesołość) tak, że obecnie 
jest nie do poznania, Odwołuję się tu do grona 
konserwatorów i do wydziału kraj. z prośbą, aby 
tego w przyszłości unikano. Dalej zwracam uwa- 
gę na fakt, że cały szereg starych zamków ni- 
szczy się li tylko z braku opieki nad niemi, jak 
np. zamek w Krzywczu. 

Kilka słów o przemyśle. Uważam za zupeł- 
nie uzasadnione, jeśli kraj spieszy przemysłowi 
z wydatną pomocą. Uważam też; za słuszne 
hasło: „kupujmy tylko wyroby krajowe”, ale pod 
jednym warunkiem: żeby przemysłowcy chcieli 
to ocenić, co się tu dla nich robi (Brawa) i że- 
by się starali dawac publiczności towar o jako- 
ści takiej, jaka jest zagranicą i po cenach nie 
o wiele droższych, niż zagranicą. To leży zresztą 
w ich własnym interesie. 

Moda może doprowadzić przez pewien czas 
do tego, że pewne artykuły zbytku, jak n. p na 
Węgrzech robione kwiaty i po droższych zagra- 
nicą cenach i w gorszej jakości kupują, ale mo- 
żliwem to jest tylko w przeciągu czasu trwania 
mody, zazwyczaj niedługim. Jeżeli w artykułach 
masowego spożycia jednak, jest zbyt wielka róż- 
nica w cenie i jakości pomiędzy wyrobem krajo- 
wym a zagranicznym publiczność przestaje je 
kupować w kraju. Dlatego na hasło: kupujmy 
w kraju, choćby gorsze towary o wiele drożej — 
nie mogę się zgodzić, bo ono jest szkodliwe dla 
samego przemysłu, wstrzymuje jego rozwój, jest 
nieekonomiczne i nie leży w interesie przemysłu, 
zagradzając mu postęp, (Brawa). Mogą być towary 
krajowe trochę droższe od zagranicznych, ale w 
różnicach cen musi być miara. Kraj powinien 
popierać przemysłowców ale i oni ze swojej stro- 
ny powinni się starać pod względem dotrzymywa- 
nia umów, jakości wyrobu i punktualności do- 
stawy zadowolić publiczność. 

Powiem jeszcze kilka słów o mowie J. E. 
p. namiestnika, która podniosła diapason dysku- 
syi naszej ponad poziom dotychczasowy. Wytknął 
JE. p. namiestnik w tem przemówieniu różne wady 
ludu i tak: wadę pijaństwa, dzięki Bogu zmniej- 
szającego się pomiędzy ludem i drugą wadę: pie- 
niactwa, które się niestety nie zmniejsza. Jabym 
nie czyniąc całemu ludowi zarzutu, dodał jeszcze 
jedną wadę, a mianowicie tego ducha anarchii, 
tego ducha liberum veto, który pokutował w 
srołeczeństwie szlacheckiem dawnej Polski, a 
który niestety przechodzi do ludu. Za to, że da- 
wniej była anarchia zapłaciliśmy niepodiegłością 
naszej ojczyzny. Panowie, bierzcie zatem prze 
strogę z tego co się stało, i starajmy się wspól: 
nie o harmonię wszystkich stanów, albowiem tyl- 
ko tem możemy dobrze służyć ojczyźnie i przy- 
czynić się do jej odrodzenia (Huczne oklaski i 
brawa). 

Na iem dyskusyę zamknięto i wybrano 
mewców generalnych: contra p. Stapińskiego, 
pro p. Górskiego. 


palarnia kawy 


P. Stapiński oświadczył, że dlatego 
tak często głos zabiera, aby przeszka- 
dzać obradom izby. Wygłosił więc 
znowu mowę, niemającą innego celu, a bardzo 
chaotyczną i bardzo głośną. 

Generalny mowca pro, p. Piotr Górski 
mówił, że krytykujący Galicyę porównywują czę- 
sto różne wydatki na cele kulturalne z wydatka- 
mi krajów bogatszych. Tymczasem pamiętać 
winniśmy, że Galicya należy do krajów najuboż- 
szych w Europie; podatek osobisto-dochodowy 
daje w Galicyi 3,600.000 kor., niektóre kantony 
szwajcarskie wykazują wyższą cyfrę tego podatku. 
U nas wszystkiego oczekuje się od akcyi pań- 
stwowej, zapomina się o tem, że istnieje prze- 
cież sfera społecznych i indywidualnych wysiłków. 
Złem w przepełnieniu szkół średnich jest to, że 
większość młodzieży nie szuka w nich nauki, ale 
Że jest to poprostu imigracya zarobkowa, a mło- 
dzież po ukończeniu szkół umie tylko czekać na 
posady. Nie można wszystkich naszych niedoma- 
gań składać na karb rządzącego stronnictwa. Bo 
dlaczegoż z innych warstw społecznych nie wy- 
szli ludzie, którzyby pracą 1 przedsiębiorczością 
swoją stworzyli przemysł? Wszyscy jesteśmy po- 
dobni do siebie, brak produktywności jest wspól- 
ną wadą wszystkich warstw społeczeństwa naszego. 
Na zachodzie dawno już rozstano się z teoryą, 
jakoby warstwy wyższe były siedliskiem wszyst- 
kiego złego, a warstwy niższe były idealne. U nas 
zaś stronnictwa radykalne umieją tylko schlebiać 
wadom i błędom ludu. Nieszczęściem naszem 
było, żeśmy nie przeszli przez szkołę dobrego 
rządu, któryby nauczył nas poszanowania ustaw, 
poczucia potrzeby ładu i porządku. Byliśmy pod 
panowaniem wrogich nam rządów, nie mogliśmy 
więc przyjmować inaczej, jak z niedowierzaniem 
to, co nam ie rządy dawały, władza nasza była 
obcą i prześladowczą, skąd więc wyrobić się w 
nas miało poszanowanie władzy. 

Gdyśmy wreszcie nabyli przekonania o 
potrzebie dobrej władzy państwowej, gdyśmy w 
dobie autonomii doszli do świadomości potrzeby 
reformy administracyi, na przeszkodzie stanął 
centralny rząd, z jego biurokratyczaą, na krótką 
metę obliczoną, z dnia na dzień zmieniającą się 
polityką, opartą na chwiejnych prądach prasy 
wiedeńskiej, która jest sprzedajną i zarówno w 
sprawach politycznych jak i finansowych uza- 
leżnia się raz od interesów węgierskich, to zno- 
wu włoskich, to niemieckich. Dziś, kiedy państwo 
chyli się ku upadkowi, kraj nasz ma się stać te- 
renem nowych ryzykownych eksperymentów. Od- 
dawaliśmy temu państwu więcej, amżeli odda- 
waliśmy niegdyś Rzeczypcspolitej, dziś za naszą 
wierną służbę otrzymujemy pierwiastki chorobo- 
twórcze, płynące od rozkładającego się organizmu 
państwowego. Mowca zwrócił się dalej do ana- 
lizy prądów XX wieku, wskazał na groźne ze 
stanowiska etycznego ich objawy, których jaskra- 
wym wyrazem jest literatura polityczna. Nastą- 
piło skażenie naszego języka, które jest wyrazem 
skażenia uczuć, myśli i serc. Mamy już ucznia 
gimnazyalnego, który z cynizmem woła: „rzućmy 
tę czerwono-białą szmatę w błoto!*, mamy pisma 
które ośmielają się rzucać hasło „precz z Pol- 
ską!*, stare orły Piastów i Jagiellonów są znie- 
ważane, wszak na to i wróg nasz by się nie od- 
ważył! Wszak ta Polska, którą się znieważa, 
przeszła przez takie cierpienia, wobec których 
ustępy z „Dziadów“ i „Anhelego* wydają się 
blademi. Mowca nie może w działalności tych 
stronnictw radykalnych dopatrzeć się etyki, ale 
ma nadzieję, że w dalszem Życiu publicznem te 
tylko stronnictwa się ostoją, które okażą większą 
miłość prawdy, pracy i obowiązków (oklaski). 

Sprawozdawca generalny p. Abraha- 
m ow lcz określił najpierw taktykę mowców 
generalnych. P. Stapiński umie tylko krytykować; 
sądzi on, że mu wolno mówić o wszystkiem, 
i o wszystkich, bez żadnej żenady. Natomiast 
podniósł przemówienie p. Górskiego, który jako 
linię demarkacyjną oznaczył zatrzymanie tego, eo 
dobre, usunięcie tego, co złe. Izba ta, jeżeli chce 
spełnić swój obowiązek, musi zawsze baczyć na 
naukę, jaka wypływa z historyi, liczyć się z tem, 
co przeszłość dla przyszłości pozostawiła. Od- 
nośnie do p. Korola, który sejmowi nie szczę- 
dził gorżkich zarzutów, a zakończył apelem do 
zgody, odpowiada, że my tej zgody pragniemy 
i zawsze do niej jesteśmy gotowi. A jednak 
słowa, których użył, nie były wyrazem zgody. 
Co do p. Leo, to ten skonstruował inny rachu- 
nek, aniżeli sprawozdawca ; niestety konstrukcya 
p. Leo była błędną, bo nie uwzględniała stałego 
i ciągłego wzrostu wydatków. Dziwił się, że p. 
Leo tak szybko zmienił swe zapatrywania; w 
komisyi budżetowej bowiem był zdania, że spra- 
wozdanie o budżecie bynajmniej pesymistyczne 
nie jest. Gospodarka nasza musi być rozumną 
i oszczędną, inaczej bowiem nie wystarczą nam 
spodziewane miliony. P. Leo, rzucając haslo 
takiej pomyślności finansów krajowych, nie my- 
ślał o tem, że spotęguje on napływ petycyi w 
nieprawdopodobnej wysokości. W chwili, gdy 
się podniesie płace nauczycielskie, musi budżeto- 
wanie być bardzo ścisłe, bo inaczej trzeba bę- 
dzie podnieść podatki. Co do p. Głąbińskiego, 
to ze znaną wszechstronnością i bezstronnością 
wytknął on większości, że nie spełniła tego, co 
powinna. Prawda, wszystkiego nie zrobiła, ale 
mowca stwierdza na podstawie budżetów, że w 
żadnym kraju dla ogółu, a zwłaszcza dla wło- 
ściaństwa, tyle nie uczyniono co u nas (brawa). 
Większość nasza, z zapoznaniem nawet własne- 
go interesu, myślała zawsze o ludzie! Rzucanie 
zarzutów takich, jak rzucił je p. Głąbiński, jest 
dawaniem broni w rękę tych, którzy myślą o 
skorzystaniu z każdego rozdżwięku (oklaski). 

Nastąpiły sprostowania faktyczne, do któ- 
rych zabierali głos pp. Kaz. ks. Lubomirski, 
Stapiński, Rotter, ks. Stojałowski i Leo i na 
tem zakończono generalną dysku- 
syę budżetową. 

Z powodu demonstracyj. 

W końcu odpowiedział jeszcze komisarz 
rządowy hr. Łoś na interpelacye wniesione w 
sprawie zajścia po wiecu ruskim na 
nlicy Trybunalskiej, oraz zajść pod konsula- 
tem niemieckim. Owóż śledztwo wykazało, 
że w pierwszym wypadku uczestnicy wiecu spro- 
wokowali kordon policyi stojący w ul. Trybunal- 
skiej i biciem laskami, parasolami i rzucaniem 
kamieni zmusili policyantów do użycia szabei. 
Opowiedziawszy następnie historyę zajścia pod 
konsulatem niemieckim zgodnie z brzmieniem ko- 
munikatu urzędowego, ogłoszonego po zajściu, 
stwierdził p. komisarz rządowy, że nie dało się 
na pewne zbadać, czy pierwsze strzały nie padły 
ze strony demonstrantów, gdyż nie jest wykluczo- 
nem, że ktoś z poza grona demonstrującej mło- 
dzieży użył kroni palnej. Ze strony policyi padło 
istotnie 8 strzałów, lecz w tej sprawie śledztwo 
karno-sądowe jeszcze nie ukończone i jeżeli się 


mypec« ew zal na w ch 
Lwów, ul. Kilińskiego (buk Kawiarni Wiedeńskiej). 
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niu zrobili użytek z broni palnej, to winni suro- 
wo ukarani zostaną. Interpelanci zaznaczyli sami 
— mówił hr. Łoś — że nie pragną, aby mło- 
dzież w ten sposób dawała folgę swym uczuciom 
narodowym, to uwalnia mię od dalszych uwag 
w tej sprawie, lecz dodać muszę, że wrodzona 
szlachetność polskiej młodzieży, a choóby tylko 
myśl o cieniu, jaki rzuciłoby na całe społeczeń- 
stwo wrogie wystąpienie wobec funkcyonaryuszy 
obeych państw, korzystających z naszej gościn- 
ności, powinny młodzież powstrzymać od tego 
rodzaju objawiania swych, choćby najsłuszniej 
podraźnionych ucznć, zwłaszcza, że we wszystkich 
cywilizowanych społeczeństwach nietykalność ob- 
cych funkcyonaryuszów jest poszanowana. Nie da 
się zaprzeczyć — kończył hr Łoś — że według 
dotychczasewego stanu śledztwa byłaby może po- 


licya mogła bez strzelania cel swój osiągnąć. 
* 


Komisya parlamentarna sej- 
mowa obradowała dziś przeć południem trzy go- 
dziny, omawiając syrawę reformy wyborczej sej- 
mowej. Podnoszono na komisyi w ciągu dysku- 
syi zapatrywania, iż wcale nie ma żadnej prze- 
paści pomiędzy rezolucyą większości komisyi ad- 
ministracyjnej a wnioskami lewicy sejmowej. 


Polepszenie płac nauczycieli lud. 
(Referat Lona hr. Pinińskiego.) 

Komisya szkolna, której referentem dla tej 
sprawy jest Leon hr. Piniński, przedłożyła 
sejmowi sprawozdanie tej treści: 

Komisya szkolna, w której zasiadają posło 
wie, znający bądź z powołania, bądź wskutek 
długoletniej obserwacyi i doświadczenia bardzo 
gruntownie dolę naszego nauczycielstwa, zdaje 
sobie dobrze z tego sprawę, że dotychczasowe 
usiłowania sejmu na polu poprawy losu nauczy- 
cieli nie wystarczają i że należy kroczyć na tej 
drodze dalej. Wprawdzie sejm niejednokrotnie w 
ostatnich czasach podnosił płace nauczycieli i 
starał się o uregulowanie ich stosunków praw- 
nych — pomimo tego wszakże akcya na tem 
polu nie była dostateczną i nie mogła usunąć 
niedostatku, który przeważnej części nauczyciel- 
stwa — szczególnie zaś obarczonym rodziną lub 
żyjącym w miejscowościach, gdzie drożyzna 
znacznie się wzmogła — dotkliwie czuć się daje 

Jeżeli tedy sejm, wydział kraj. i posłowie 
nasi, zasiadający w radzie państwa, najusilniej 
dążyli do tego, by uzyskać dla funduszu krajo- 
wego nowe wydatne źródła dochodu, to kierowa- 
ła nimi przedewszystkiem myśl, by te zasoby 
użyć w pierwszej linii na poprawę bytu nauczy- 
cielstwa. Obeenie na podstawie szczęśliwie prze- 
prowadzonych rokowań z rządem ceniralnym 
dała się uzyskać możność zapewnienia krajowi 
znacznych nowych źródeł dochodu w opłatach 
szynkarskich i podwyższenia podatku od piwa 
na rzecz funduszu kraj, które to źródła na pod- 
stawie świeżo w sejmie uchwalonej ustawy otwo- 
rzą się funduszowi kraj. po wygaśnięciu prawa 
propinacyi. Niestety jednak nastąpi to dopiero w 
roku 1911, do tego zaś czasu stan funduszów 
krajowych, jeżeli oprócz tego nie uzyska inaego 
źródła dochodu, będzie ciągle jeszcze nadzwy- 
czaj niekorzystny, a nawet — wskutek coro- 


eznych znacznych deficytów — raczej pogarszać 


się będzie. 

Wprawdzie przypadnie funduszowi krajowe- 
mu prócz tego znaczna nadwyżka z administra- 
cyi funduszów propinacyjnych, lecz nadwyżka 
ta także dopiero po roku 1910 będzie płynną, a 
nie ulega wątpliwości, że będzie ona nietylko w 
całości wyczerpaną przez deficyta budżetów kra- 
jowych po 1910, lecz, że deficyta te ją nawet 
przewyższą. Liczyć bowiem można, że gdy co 
roku wydatki zwiększają się o przeszło 2 milio- 
ny koron, przeto ten wzrost wydatków będzie na 
rok 1910 wykazywać już dziesięć milionów kor. 
niedoboru, czyli w całym tym okresie od 1906 do 
1911 wyniesie razem przeszło 30 milionów kor. 
Ponieważ zaś przypuszczalna nadwyżka fundu- 
szów propinacyjnych. która krajowi dostanie się 
w udziale w roku 1911, wyniesie około 25 mi- 
lionów kor.. przeto nie wystarczy ona nawet na 
pokrycie owych niedoborów. 

Co się tyczy wreszcie budżetu na r. 1911, 
to podług powyżej podanego rachunku prawdo- 
podobieństwa zwiększenie wydatków w owym 
budżecie, jeśli wzrost ich będzie podobny, jak w 
teraźniejszych latach, wyniesie 12 miiionów kor. 
w stosunku do budżetu na r. 1905. Ponieważ zaś 
przypuszczalnie dochody z opłat szynkarskich, 
które wiedy wejdą w Życie, wraz z podwyższe- 
niem podatku od piwa wyniosą około 14 mi- 
lionów koron, więc uzasadnioną jest obawa, że 
i po przeprowadzonej sanacyi finansów znaczną 
sumą na regulacyę płac nauczyceli w funduszu 
krajowym rozporządzać się nie będzie. Że zaś 
poprawa bytu nauczycieli wymaga bardzo znacz- 
nego obciążenia budżetu, o tem wie się aż nadto 
dobrze, skoro się policzy, że już podwyższenie 
płac o 20°% przekracza przy dzisiejszym 
personalu nauczycielskim wynoszącym przeszło 
10.000 osób, sumę 2 milionów koron. 

Jakkolwiek więc podług podanych powyżej 
uwag stan finansów kraju nawet po przeprowa- 
dzeniu sanacyi w r. 1910 wcale przedstawiać się 
nie będzie różowo, to jednak uważa komisya za 
rzecz niezawodną, że sejm nie zapomni ani na 
chwilę o uznanej ogólnie konieczności poprawy 
płac nauczycielskich i w tem przeświadczeniu 
ograniczy się w latach najbliższych w wydatkach 
na inne cele o tyle, ażeby w każdym razie po- 
została na pokrycie regulacyi płac potrzebna re- 
zerwa. Przed zbyt daleko idącemi nadziejami 
musi wszakże już teraz komisya jasno i sta- 
nowczo przestrzedz. W szczególności uważa ona 
owe często jako postulat podnoszone życzenie, by 
płace nauczycielskie zrównano z płacami urzędni- 
ków XI, X i IX rangi za wręcz niemożliwe do 
zrealizowania. Tak znaczne podwyższenie płac, 
któreby przewyższało płace we wszystkich innych 
o wiele bogatszych krajach, pociągnęłoby za so- 
bą niemal 10-milionowe nowe roczne obciążenie. 
Jasną jest rzeczą. że tegoby kraj nasz bez ruiny 
ekonomicznej absolutnie znieść nie mógł. 

Komisya szkolna wszakże mniema, nie prze- 
sadzając kwestyi, kiedy właściwa regulacya płac 
będzie mogła nastąpić, co w pierwszym rzędzie 
należy do inicyatywy wydziału kraj. i komisyi 
budżetowej, iż z pomocą materyalną dla nauczy- 
cieli, szczególnie zaś tych, którym wskutek obar- 
czenia rodziną niedostatek najsilniej czuć się 
daje, nie podobna jest czekać aż 
do r. 1911. Komisya tedy zainicyowała akcyę 
w tym względzie przez utworzenie subkomitetu 
złożonego z członków komisyi budżetowej i 
szkolnej, do obrad zaś zaproszono także p. mar- 
szałka kraj. i reprezentanta rady szkolnej kraj. 


w ciągu bieżącej sesyi przy układaniu budżet 
na r. 1906, kiedy Żadna jeszcze akcya przez 
zmianę ustawy o płacach nauczycielskich 
nie mogła nastąpić a fundusze kraj. na wielki 
wydatek nie pozwalają, prowizoryczna 
natychmiastowa pomoc nau :zycielstwu 
udzieloną być może tylko pod formą stwo- 
rzenia funduszu na wyjątkowe zasiłki nadzwy- 
czajne. Podnieść tu należy, że zasiłki te nie 
mają i nie powinny mieć charakteru zapomóg, 
zawisłych tylko niejako od „łaski* rady szkolnej 
kraj. Mają one być rozdzielone według słuszności 
w kwotach przynajmniej po 100 koron tym 
przedewszystkiem nauczycielom, którzy są obar- 
czeni rodziną przy uwzględnieniu do pewnego 
stopnia także lokalnych warunków drożyźnianych 
i to be z indywidualnych podań, bez wszelkich 
ubocznych względów, wstawiania się, protekcyi 
itd. Są one tedy prowizoryczną pomocą 
przedewszystkiem dla tych kategoryj nauczycieli, 
którzy tej pomocy najrychlej i najpilniej po- 
trzebują. 

Zasiłki te mają tedy na razie zastą- 
pić poprawę płac. Komisya wszakże szkolna 
życzy sobie tego najgoręcej, by ten stan rzeczy 
prowizorycznej pomocy trwał jak najkróciej i by 
regulacya obszerniejsza usta wowa jak naj- 
rychlej mogła nastąpić. Przez wzgląd wszakże na 
finanse i przyszłość ekonomiczną kraju nie może 
komisya ani teraz ani w przyszłości doradzać 
sejmowi przeprowadzenia regulacyi piac nauczy- 
cielskich b e z pokrycia a zatem li tylko przez 
zaciągnięcie nowych długów krajowych. Jak bo- 
wiem z podanego powyżej rzutu oka na stan 
finansowy kraju wynika, i w r. 1911, kiedy sa- 
nacya finansów ma nastąpić, stan skarbu kraj. 
wcale nie będzie tak korzystnym, by już teraz 
nowe bardzo znaczne obciążenie na rachunek 
owych spodziewanych przyszłych nadwyżek w 
dochodach dało się uzasadnić. 

Komisya tedy wyraża przekonanie, że bę- 
dzie to zadaniem wydziału kraj., oraz reprezen- 
tantów kraju tak w sejmie jak i w radzie pań- 
stwa, dążyć najusilniej do tego, by jeszcze 
przed r. 1911 uzyskać wydatniejsze źródło do- 
chodu a tem samem dać możność przeprowa- 
dzenia regulacyi płac nauczycieli jeszcze przed 
owym terminem. Jakieby to źródło dochodu naj- 
prawdopodobniej być mogło, o tem decydować 
nie jest rzeczą komisyi szkolnej. Była nieje- 
dnokrotnie mowa o ewentnalności zwiększonego 
udziału kraju w państwowym podatku konsum- 
cyjnym od spirytusu. Jeżeliby ta zmiana przed 
r. 1911 nastąpiła, to komisya szkolna uważa za 
rzecz rozumiejącą się samą przez się, że nad- 
wyżka owa dochodów kraju przedewszystkiem 
na polepszenie płac nauczycielskich musiałaby 
być użytą. Lecz jeżeliby nawet wbrew przypu- 
szczeniom do r. 1911 Żadnem nowem źródłem 
dochodu sejm nie dysponował, to będzie zape- 
wne musiał wziąć pod rozwagę, jakieby w czę- 
ściowej przynajmniej lub stopniowej regulacyi 
płac najsmutniejsze momenta dzisiejszej złej doli 
nauczycielstwa dały się usunąć, oraz, czy i o ile 
pokrycie na ten cel w czasowem może do r. 
1911 trwającem i zarazem niezbyt wygórowanem 
podwyższeniu dodatków do podatku mo- 
głoby się znaleźć. 

Bliższe zastanawianie się nad całą kwestyą 
pokrycia jako ściśle finansową musi pozostawić 
komisa szkolna wydziałowi kraj. a względnie ko- 
misyi budżetowej. Ogranicza się więc do podnie- 
sienia potrzeby szybkiego polepszenia płac i 
zaznaczenia z całym naciskiem, że ta regulacya 
pokrytą być musi zwiększonymi dochoda- 
mia nie nowem zadłużeniem się kra- 
ju, wydatek ten bowiem jest wydatkiem nietylko 
stałym, lecz nawet rosnącym z każdym rokiem, 
wydatkiem normalnym, wielce ważnym wprawdzie 
dla duchowej kultury kraju, ale nie mającym 
wcale charakteru jakiejś inwestycyi ekonomi- 
cznej. 

Jakkolwiek tedy pomimo najżywszych sym- 
patyj dla nauczycielstwa, pomimo zupełnej świa- 
domości, że poprawa bytu nauczycieli jest mo- 
ralnym obowiązkiem kraju, nie jest w stanie ko- 
misya ze stanowczością powiedzieć, kiedy na 
szerszą skalę przeprowadzona poprawa płac 
będzie mogła nastąpić, to jednak spodziewa się, 
że przynajmniej częściowa lub stopniową popra- 
wa stosunków będzie możliwą i dlatego podaje 
w poniżej podanych projektach rezolucyi przy- 
najmniej niektóre ważniejsze punkta, które przy 
każdej ustawowej poprawie bytu nauczycieli po- 
winnyby być uwzględnione. Jako takie uważa 
komisya przedewszystkiem uwzględnienie w wyż- 
szym stopniu przy regulacyi tych osób ze stanu 
nauczycielskiego, które są obarczone rodziną. Na 
tem stanowisku stanąć, na razie przynajmniej, 
jest może rzeczą odpowiedniejszą, aniżeli, jak to 
jest w niektórych innych krajach koronnych, 
przyjąć ogólnie we wszystkich kategoryach wyż- 
szą płacę dla nauczycieli mężczyzn, aniżeli dla 
nauczycielek. Uwzględnianie obecnie przedewszyst- 
kiem nauczycieli utrzymujących rodzinę tem się 
tłumaczy, iż nauczycielskie płace niestety obecnie 
nie wychodzą lub wychodzą tylko chyba niezna- 
cznie poza to, co się uważa za minimum egzy- 
stencyi ekonomicznej. Słuszność więc wymaga, 
by w wyższym stopniu uwzględnić tych, których 
konieczne minimum egzystencyi z powodu obar- 
czenia rodziną jest wyższe, aniżeli tych, którzy 
bez obowiązków rodzinnych ostatecznie nawet 
przy nieco skromniejszych środkach utrzymać 
się mogą. 

Podwyższenie dodatków pięcioletnich, które 
komisya w drugim punkcie rezolucyi podnosi, ma 
także dla nauczycielstwa ogromne znaczenie i 
odpowiada bardzo żywym i uzasadnionym życze- 
niom nauczycielstwa. Spowodowałoby ono uzasa- 
dnioną poprawę bytu właśnie nauczycieli nieco 
starszych, zasłużonych, którzy dziś niestety czę- 
sto najdotkliwszy niedostatek cierpią. 

Wreszcie podnosi komisya konieczną po- 
trzebę dążenia do tego, by nauczyciele na wsi 
i to wszyscy mieli zabezpieczone mieszkanie w 
naturze i opał. Kto zna wiejskie stosunki, kto 
zna trudności, z jakiemi nauczycielstwo często 
na wsi starając się o uzyskanie jako tako możli- 
wego lokalu ma do walczenia, ten zrozumie 
potrzebę poprawy stosunków w tym kierunku. 
Nie idzie tu oczywiście o jakieś wybredniejsze 
mieszkanie, lecz „często o pomieszczenie maj- 
skromniejsze, wiejskim odpowiadające stosunkom, 
gdyż często nawet takiego pomieszczenia nauczy- 
ciele i nauczycielki na wsi dziś znależć nie są w 
stanie. 

Oczywiście punkta, o których komisya 
wspomina w swych rozolucyach, nie wyczerpują 
przedmiotów, tyczących się ewentualnej regulacji 
płac. Nie jest to wszakże, zdaniem komisyi, zby- 
tecznem, by już w obecnem stadyum sejm przy 
najmniej niektóre życzenia swe jako agrokiywa 
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dla wydziału kraj. i rady szkolnej krajowej obja- 
wić zechciał. 

Na podstawie tych uwag wnosi tedy ko- 
misya: 

1) Sejm odstępuje wnioski i petycye o po- 
lepszenie płac nauczycieli szkół ludowych wy- 
działowi kraj. z poleceniem, by po porozumieniu 
się z radą szkolną kraj. przedłożył sejmowi 
wnioski tyczące się tej sprawy, skoro tylko środki 
finansowe kraju na to pozwolą. 

2) Sejm poleca wydziałowi kraj., by przy 
przyszłej bądź to ogólnej bądź stopniowej regu- 
lacyi płac nauczycielskich miał w szczególności 
na oku następujące punkta: a) uwzględnienie w 
wyższym stopniu nauczycieli obarczonych rodzi- 
ną, aniżeli innych: b) podniesienie dodatków 
pięcioletnich; c) zabezpieczenie wszystkim nau- 
czycielom na wsi mieszkania i opału w na- 
turze. 


Generalna dyskusya budżetowa i mowa 


namiestnika. 

W tegorocznej sesyi sejmowej przeprowa- 
dzono kilka obszornych i wcale zajmujących dy- 
skusyi. Do rzędu ich należą: w sprawie szkolnej, 
w kwestyi parcelacji, a wreszcie w tzw. sprawie 
propinacyjnej, a raczej podniesienia dochodów 
kraju po r. 1910. Wyczerpująca dyskusya nad tą 
sprawą, kazała przypuszczać, iż tegoroczna gene- 
ralna rozprawa budżetowa będzie mniej obfitą. 

Tymczasem nie stało się tak i zakończona 
wczoraj późnym wieczorem generalna debata 
budżetowa nie tylko zajęła trzy długie posiedze- 
nia ale i bogatą była w cenne wywody. Prze- 
mówień pp. Wład. W. Czaykowskiego, Tad. 
Cieńskiego, Głąbińskiego, Piotra Górskiego, dr. 
Wład. Kozłowskiego. dr. Tad. Skałkowskiego, 
ks. Pastora i ks. Stojałowskiego, jak nie mniej 
sprawozdawcy p. Abrahamowicza, izba słuchała 
z wielką uwagą. 

Cennem było tażke przemówienie namiest- 
nika hr. Potockiego, które podajemy po- 
niżej Niewątpliwie słowa jego, zalecające spokój 
rozwagę i miłość znajdą echo w kraju a ustęp 
o nieograniczaniu włościaństwa do wygodnej 
i łatwej krytyki ale podzielenia się z niem od- 
powiedzialnością za przyszłość, był bądź co bądź 
charakterystycznym zwłaszcza w obecnej erze do- 
magania się reform ordynacyj wyborczych. 

Pan namiestnik zwrócił najpierw uwagę na 
stan rzeczy w całej Europie, na wstrząśnienia w 
państwie najbardziej do nas zbliżonem. Oczy- 
wiście nie mogło to i u nas pozostać bez wpły- 
wu. Wywołało niepokój, który jest dla nas o tyle 
niepomyślnym faktem, że Sejm ma powziąć ważne 
decyzye, decydywać o reformie wyborczej. Niepo- 
kój jest złym doradcą. Do dobrego załatwienia 
spraw takich potrzeba niezbędnie spokoju i na ten 
spokój zdobyć się winny koniecznie te przedewszys- 
tkiem czynniki w kraju, które decydować mają. 
Spokój ten, to nie wpatya. On ma być wytrawny, ma 
służyć do tem usilniejszej pracy, do ścisłego zba- 
dania stanu społecznego, aby na tej podstawie 
wyclągnąć konsekwencye na przyszłość i znaleźć 
środki do zaradzenia złemu. — „Jest to chwila, 
w której każdy powiedzieć sobie powinien sursum 
corda!* (Oklaski). Wielka odpowiedzialność cię- 
ży dziś na wszystkich, tak samo na większości 
sejmowej, jak i na stronnictwach mniejszości. 

Za uchwały Sejmu odpowiada wprawdzie 
większość, ale ohowiązek spokoju i uspokojenia 
umysłów, obowiązek badania środków zaradczych, 
cięży zarówno na wszystk'ch stronnietwach, 
w sprawie, gdzie idzie o cały kraj i jeso przy- 
szłość, Większość tego Sejmu, pomimo głosów 
przeciwnych, głosów nienawiści, złożyła nieraz 
dowód, że dba nietylko o sprawy bliżej ją obcho- 
dzące lecz i o dobro całego kraju. — Tu przy- 
pominając uchwalenie ustaw szkolnych i konku- 
rencyjnej, „podniósi p. namiestnik, że głosy strony 
przeciwnej, głosy lewicy i stronnictwa ludowego 
podnoszą się teraz w sprawie ustaw drogowej 
i łowieckiej. 

„Jestem przekonany — rzekł mowca — że 
apel do panów wystosowany nie pozostanie bez 
odpowiedzi, i jeżeli nie na tym Sejmie, to 
w najbliższej przyszłości staniecie Panowie na 
wyższem stanowisku, a choćby tylko na stano- 
wisku przychylności, i przychylnie tę sprawę za- 
łatwicie*. (Oklaski). 

Następnie zaznaczył p. namiestnik, że przy 
badaniu ogólnego stanu kraju, zwraca przede- 
wszystkiem uwagę pocieszające zjawisko : podnie- 
sienie materyalne a także umysłowe stanu włoś- 
ciańskiego. Bez poetycznego zabarwienia patrząc 
się na stan ten, widzi się i jego wady, a prze- 
dewszysikiem tę, którą grzeszyła i szlachta 
w XVII. w. — wadę pijaństwa; z niej wszakże 
lud w ostatnich czasach znacznie się wyleczył. 
Drugą wadą, która także grasowała dawniej wśród 
szlachty, to pieniactwo, a z tej lud nie uleczył 
się jeszcze dostatecznie Z tego jednak 
faktu, że poziom materyalny i um ys- 
łowy ludu się podniósł, należy wyciąg- 
nąć tę mianowicie konsekwencyę, że 
nie można juź obecnie roli jego 
w ogóle, a także w tej sali sejmowej 
ograniczać do wygodnej i łatwej roli 
krytyka, lecz należy zniewolie go, aże- 
by odpowiedzialność za powodzenie 
i skuteczność ustaw w przyszłości 
z nami „e (Oklaski). 

Tu p. namiestnik przytacza przykład Rad 
powiatowych, w których współdziałanie włościan 
i poczucie ciężącej współodpowiedzialności, wyro- 
biły całkiem inne stosunki. Zamilkły już tam 
głosy nienawiści, które tak przykro rozbrzmiewa- 
ja nieraz w tej sali. 

Nienawiści nie leczy się nienawiścią; na 
nienawiść odpowiadać należy uczuciem miłości, 
tem niezbędni: jszem w dzisiejszych trudnych 
stosunkach. I oto taki jest apel mowey do całej 
Izby. Stojąc po za stronnictwami i po za Sejmem, 
mowca zwraca się nietylko do większości, aby 
w obec tego, że w czasach najbliższych rozstrzy- 
gać się mają tak ważne sprawy, wszyscy posło- 
wie bez różnicy stronnictw mieli na oku te trzy 
względy: spokój w obradach, wytrwałą 
pracę w badaniu stosunków i miłość 
w sercu! m brawa śle sęk 4 oklaski). 


Kronika. 


Lwów, dnia 21 listopada 1905 
Kalendarzyk. 


We środę 22 listopada Cecylii P. — Gr. kat. 
Onysitora. — Kal. słow. Wszemiła. 

Wschód słońca 7'25, zachód 409. 

W czwartek 23 listopada, Klemensa. Gr. kat. 


Erasta Ap. — Kal. słow. Miływój, 

Wschód słońca 7 27, R 48. 

W Piątek 24 listopada. Jana od Krzyża. — Gr. 
kat. Myny M. — Kal. słow. Dorosław. 

Wschód słońca 7'27, zachód 48. 


„Marya du Caza“. Ciąg dulszy tej powieści 
zamieszczamy dziś wyjątkowo na Stroniey czwartej, 


GAZETA NARODOW: z Środy dnia 22 2 a a a IA NARODOJA F Mody (wiki? ditopada p05 Nr W usg  . a a a AZTNEM 1905 Nr. 267 


Wojciech hr. SER F-RA 2 Daaa AA G EO a CA WADE KICI a l nutami nia RTR +. S MEEN prezes Koła 
polskiego, przybył z Wiednia do Lwowa, eelem dal- 
szej pracy w sejmie. 


Ślub p. Franciszka Jaruntowskiego z margra- 
bianką Gordon. Dziś odbył się w katedrze ślub 
pana Franciszka Jaruntowskiego, właściciela dóbr 
Twierdza, syna Jana i Maryi z margrabiów Léalie 
z margrabianką Karoliną Gordon de Huntley, córką 
śp. margrabiego Karola i Waleryi z hr. Tarnow- 
skich. Wczoraj margrabina Gordon podejmowała 
liczne grono weselne. I dziś po ślubie, który się 
odbył wśród dźwięków uroczej muzyki, zgromadzili 
się goście weselni u matki panny młodej, margrabiny 
Gordon. Podczas śniadania prezes akademii hr. Sta- 
nisław Tarnowski, wspominając w nadzwyczaj rze- 
wny sposób o dziadku panny młodej, wskazał na 
zasługi p. Jana Jaruntowskiego, dziadka pana mło- 
dego w r. 1831 i w sejmie kromieryskim, a wska- 
zując na ważne obowiązki społeczne, jakie czekają 
młodą parę, w podniosłych słowach życzył im, aby 
majątek ich Twierdza, był twierdzą staropolskich 
enót rodzinnych i obywatelskiego ducha, 

Po prześlicznej mowie hr. Tarnowskiego, która 

wywołała powszechny zapał, p. Jan Jaruntowski 
nadzwyczaj serdecznie uczejł cnoty margrabiny Gor- 
don, dziękując za synowę, która będzie perłą jego 
domu i najpiękniejszym promieniem jego starości, 

Hr. Juliusz Tarnowski wniósł zdrowie p. Jana 
Jaruntowskiego, a p. Włodzimierz Kozłowski, poró- 
wnując wieki minione z obecnymi, podniósł zasługi 
rodziny Gordonów i Tarnowskich, przypominając 
wierność tych obydwóch rodzin dla Kościoła, ojczy- 
zny i władzy królewskiej, a następnie uczcił pracę 
prof. Stanisława hr. Tarnowskiego na polu poli- 
tycznem i naukowem, a po pełnem gorącego uznania 
wspomnienin o nieodżałowanym marszałku Janie hr. 
Tarnowskim, zaznączywszy, że hr. Zdzisław  wstę 
puje w jego ślady, pił zdrowie rodziny Gordonów i 
"Tarnowskich. 

Hr. Zdzisław Tarnowski podniósł kielich na 
cześć duchowieństwa, a hr. Jerzy Mycielski w bar- 
dzo wymownem przemówieniu nawiąznjąc do wspo- 
mnień dziejowych szłachty sanockiej porównał piękną 
postać z XVII wiekn kasztelana Jaruntowskiego do 
miecznika z Maryi Malczewskiego, w końcu zaś pod- 
niósł cnoty rodzinne i obywatelkie siustry pana mło- 
dego w ręce Jaruntowskich i Dzieduszyckich. 

Mowa p. Tadensza Smarzewskiego była prza- 
pysznyła Drei a wygłoszona dźwięcznym i jasnym 
głosem, brzmiała tak, jak najcudnlejsza  melodya. 
P. Smarzewski uczyniż delikatną aluzyę do świeżo 
obudzonych narodowych nadziei, podniósł potrzebę 
ścisłej spójni w narodzie, ay kiedyś nie zarzucono, 
że słowa: „Kochajmy się“ były tylko słowami. A na- 
stępnie w subtelnie wycieniewanych okresach podniósł, 
jak wielkie ma znaczenie w obecnych czasach dwór 
Polski, a w nim kochająca się para. W ręce mło- 
dej pary wzniósł p. Smarzewski zdrowie: kochajmy 
się. Cały nastrój uroczystośei weselnych był bardzo 
serdecznym i goście pod znakomitem wrażeniem wy- 
jeżdżają do domu. 


Mianowania. Prezydent ministrów zamiąno- 
wał wieewekretarzy ministeryalnych w prezydynm 
rady ministrów dra Jana Zolgera i dra Fryderyka 
Wilckensa sekretarzami ministeryalnymi. 

Nadzwyczajny profesor weterynaryi Julian No- 
wak mianowany zwyczajnym profesorem na wszech- 
niey Jagiellońskiej. 

Docent politechniki we Lwowie dr. Marcin 
Ernst otrzymał tytuł nadzwyczajnego profesora. 

Minister spraw wewn. zamianował inżynierów 
Antoniego Hauffa, Feliksa Glattmanna, Jakuba Ma- 
linowskiego, Adama Topolnickiego, Wład. Sroczyń- 
skiego, Włodz. Obertyńskiego starszymi inżynierami, 
a adjunktów hadownietwa Kazimierza Sidorowicza, 
Wład. Bigo, dra Maksymiliana Małakiewicza, Kazi- 
mierza Brudzewskiego, Aleksandra Warieresiewicza, 
Emila Rosenbnscha, Zygmunta Woroszyńskiego, Àl- 
freda Konopkę i Maryana Bębnowicza, inżynierami 
w etacie państwowych urzędników technicznych w 
Galicyi, 


Kronika lwowska. 


-— Z miasta. Podniecenie uczuć narodowych, 
nawet ich napięcie, jakie objawia się teraz w całem 
społeczeństwie, rozumiemy i nie ma nie bardziej po- 
żądanego, jak, aby ono wpłynęło Ra spotęgow anie 
się naszej pracy organicznej. Ale nie rozumiemy za- 
niepokojenia, jakie od kilku dni objawia się wśród 
szerokich mas. Jego powody są zupełnie inne. Ja- 
kies nisokreźlone strachy i widma. Po ulicach snu- 
ja się drażniące wieści, to o mobilizacyi, to o pow- 
szechnym strajku i, Bóg wie, o jakich okropnościach. 
Szerokie warstwy chwyt: ają je skwapliwie, komentu- 
ja i wyciągają dalsze wnioski, niżeli, gdy nawet ko- 
meta pojawi się na niebie. Socyaliści przygotowują 
na 28 bm. strajk masowy. być może, że w części 
będzie on nawet przeprowadzony. Ale do strajków 
tak już jesteśmy przyzwyczajeni. Mówią już o nich 
nawet dzieci siedmioletnie. Jeżeli rzeczywiście w dn. 
28 bm. wywołają sacyaliści strajk, to zakłóci on co 
najwięcej spokój publiczny o tyle, że na kilku pia 
cach będzie się rozlegał spiew o czerwonym  sztan- 
darze i na kilka minut na kilku ulicach będzie za 
trzymaną komunikacza, ale porządek ogólny wywró- 
cony nie zostanie i nie ma żadnych powodów przy- 
gotowywania się na ten dzień, jak na jakie oblęże- 
nie. Nie zabraknie ani. chleba, ani mięsa, ani 
węgla. 

Mimo to wszystkie podobne straszenia są szko- 
dliwe i, przeciwnie, należy uspokajająco wpływać na 
szeroki ogół. 

Rozpuszczenie np. takiej wiadomości, że leka- 
rze pomocniczy w szpitalu powszechnym organizują 
strajk, musi nadzwyczaj ujemnie wpływać na te 
warstwy, które raz po raz do strajkn się zrywają, 
musi je podniecać, musi w nich wmawiać, że strajk 
ma także stronę etyczną, podczas gdy on nie jest 
niczem innem, jak bronią, taką samą, jak szabla lub 
karabin, a wszystko zależy od tego, czy w złej, czy 
w dobrej sprawie jest podniesiony. Jest narzędziem, 
niczem więcej. 

Otóż stwierdzamy, że lekarza w szpitalu pow- 
szechnym wcale nie zamierzają strajkować. 

Dość już straszą i niepokoją ogół socyaliści, 
którzy mają w tem cel i wiedzą, dlaczego to robią; 

dość już straszy i bałamuci p. Stapiński, który na- 
śladuje socyalistów, ale nie wie, co robi. Chee być 
pana jak powiedział wczoraj p. Skałkowski. Jest 
zaś tylko krzykaczem. Ulice Warszawy chce wybru- 
kować czaszkami szlacheckiemi i wyrzucić obecnych 
reprezentantów kraju z sejmu! Sam jeden, pan na 
trzech chłopach, stanął przeciw całemu sejmowi i 
niecierpliwy. że ciągle jeszcze z Wiednia nie przy- 
chodzi mu sukurs w postaci powszechnego głosowa- 
nia, krzyczy i krzyczy, grozi i grozi. [en krzyk jaż 
go tak rozparł, iż wydaje mu się, że on sam jest 
rzeczywiście tak wielkim, jak krzyk jego. Lecz jukże 
był malutkim wczoraj w sejmie, gdy ks Stojałowski 
jego umysł i jego serce pokazał, jakiemi one są. 
Umysł niewykształcony i ciasny, serce wypełnione 
ambicyą i zawiścią. Ciężki dzień miał wczoraj p. 
Stapiński. Przez cały ciąg sesyi Sejmowej potępiał, 
kondemnował, rzncał inwektywy, mówił o braku 
charakterów w kraju, a gdy wczoraj ks. Stojałow= 
ski jego charakter jemu do oczu określał, stal się 
małym i cichym i brawurował już tylko śmiechem, 
który w jego pojęciu miał być ironicznym. Była to 


ironia ironii... D.szła do szczytu, gdy p. Stapiński 
oświadczył, że jest zadowolony. I nie było na to 
lepszej odpowiedzi, jak ta, którą dał mu wczoraj ks. 
Stojałowski. Oto: .. ‘smacznego! A i ks. Pastor, dr. 
Skałkowski i namiestnik mocno go  zmiażdżyli. 


-- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 22 b. m. prof. dr. S. Tołłoczko: Gaz 
świetlny, jego wyrób i zastosowanie (z doświadcz.) 
Zakład chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Pocz. o 
godz. 7, 


-> W sprawie powszechnego głosowania 
pisze Rusłan, że Rusini prócz zgromadzeń powinni 
wejść w traktowania z namiestnikiem, z br. Gau- 
tschem i ministrem spraw wewnętrznych, „aby znów 
Rusini nie otrzymali takiej odpowiedzi, jak przy in- 
nej sposobności, że ustawa już gotowa, a Rusini 
nie czynili żadnych kroków, aż dopiero wtedy, gdy 
ją już przedkładano do sankcyi.* 


-— Żydzi demonstrowali wczoraj w dwóch miej- 
scach. W sali Danka socyaliści-żydzi, zebrani na 
wiec ludowy, najpierw uchwalili rezołucyę z wyra- 
żeniem współczucia ofiarom rozruchów antiżydow- 
skich w Rosyi. Tę rezolucyę roznmiemy. Ale uchwa- 
lili także drugą rezolucyę, solidaryzującą się Z 80- 
cyalistyczną rewolucyą w Rosyi. Tej rezolucyi nie 
roznmiemy. Dziwimy się tylko, że socyaliści żydow= 
scy nie chcą rozumieć, że ona zwrócić się musi w 
następstwach, jeżeliby jakie miała, w pierwszym 
rzędzie przeciw żydom. 

Druga demonstracya żydowska nie miała już 
zupełnie sensu. W teatrze grano wezoraj lichą sztu- 
kę „Żydzi”, W akcie trzecim, gdy na scenie poja- 
wiły się czarne sotnie i portret cara, żydzi na gale- 
ryi ogromnie licznie zebrani, przeważnie  syoniści, 
zaczęli krzyczeć nprecz z earatsm*, „hańba“, a po- 
tem śpiewali Swoje pieśni syonistyczne, Teatr nie 
jest miejscem dla żadnych demonstracyj. 

Wieczorem urządzali jeszcze żydzi demonstra- 
cyjne pochody po mieście; nie nastraszyły one jednak 
policyi, tylko własnych ich współwyznawców, którzy 
pospiesznie zamykali sklepy, 

Wszystko poczyna już być przeczulone 
strachu. 


ze 


Kronika krajowa. 


O staroście p. Jagoszewskim szeroko się 
rozpisywały rozmaite radykalne pisma z okazyi jego 
procesu wytoczonego o oszczerstwo z powodu zarzutu 
przekupstwa. P. namiestnik we wczorajszej mowie w 
sejmie przytoczył dla p. Jagoszewskiego korzystne 
wyroki sądowe a nadto oznajmił, że z powodu, iż 
sprawa stała się głośną, wysłał urzędnika na roz- 
prawę w II instancyi, który miał się jej przysłuchać 
i namiestnikowi sprawozdanie z przebiegu złożyć, 
Na podstawie tego sprawozdania, jak i wyroków są- 
dowych, — oświadczył wczoraj namiestnik — przy- 
szedłem do przekonania o zupełnej niewinności p. 
Jagoszewskiego i korzystam z tej sposobności, aby mu 
dobre imię przywrócić, 

Notujemy to oświadczenie p. namiestnika, któ- 
re daje zupełne zadośćuczynienie p. Jagoszewskiemu 
za poniesione przykrości. 


Kronika powszechna, 


$ Zdrowie cara. Z Carskiego Sioła nadchodzą 
niepokojące wiadomości o stanie zdrowia cara. Ma 
on być ogólnie ogromnie zdenerwowany, tak, że le- 
karze obawiają się niebezpiecznych komplikaeyj. 
Wzbnrzenie i zdenerwowanie przybiera niekiedy ta- 
kie rozmiary, że lekarze nie mają środka na uspo- 
jenie monarchy. 


Biuro ogłoszeń, dzienników i reklamy, A. Chu- 
lawskiego, znanej polskiej firmy w Wiedniu, prze- 
niesionem zostało z VI, Getreidemarkt 13, do no- 
wego lokalu na VII, Stiftgasse 4. 


Zmarli. 

t Jan Amborski. Wczoraj po dłuższej cho- 
robie zmarł we Lwowie śp. Jan Darosław Amborski, 
żołnierz z r. 1863, lektor języka francnskiego na 
uniwersytecie i politechnice, dawniej nader ruchliwy 
w życiu publicznem i powszechnie ceniony i lubiany. 
Śp. Amborski urodził się w r. 1838 we Włostowi- 
cach w pow. lubelskim a jako akademik wstąpił w 
szeregi powstańcze, poczem z konieczności wyemi- 
grował do Franeyi, gdzie osiadł w Paryżn. Był tam 
z początku nauczycieleiu, a następnie po jednorocz- 
nej praktyce został kierownikiem księgarni nakłado- 
wej Bachelin Deńorenne w Paryżu, redagując zara- 
zem tygodnik Le Bibliophile francais i pismo 
miesięczne poświęcone książkom cennym i rzadkim 
oraz rękopismom pt. Le Bibliophile illustré. Za- 
tęskniwszy do krajn, nie mogąc wrócić do Królestwa 
przybył do Galicyi i osiadł we Lwowie, gdzie brał 
czynny udział na wszystkich polach pracy obywatel- 
skiej, Mianowany w r. 1872 lektorem języka fran- 
euskiego na politechnice, a w rok później na uni- 
wersytecie, wydał sporo podręczników do nanki ję- 
zyka francuskiego, którym krytyka przyznała wiele 
zalet pod względem dydaktycznym. Z prac dotyczą- 
cych literatury francuskiej, ogłosił osobno studyum 
ò Berangerze. Pracowa? także na niwie oświaty lu- 
dowej, przez pewien czas wydawał Chatę i Nowiny 
a jako właściciel drukarni Ludowej we Lwowie, wy- 
dał kolorowane obrazki do historyi polskiej i kilka 
ilustrowanych bajek. Zgon śp. Amborskiego boleśnie 
dotyka nie tylko zbolałą małżonkę, ale i liczne gro- 
no szczerych przyjaciół. Pogrzeb odbędzie się w śro- 
dę o godz. 3 po południu z domu żałoby przy ul. 
Łyczakowskiej 21. 


Laura z Bies-hów Płażkowa, matka wi- 
cepr. dr. Edwina Płażka, matrona wielkich cnót 
chrześcijańskich, umarła we Lwowie, przeżywszy lat 
86. Pogrzeb jut:o o 1 po południu z kościoła św, 
Mikołaja. 


St. Kossakowski, znany heraldyk, umarł w 
Warszawie. 


Repertuar lwowskiego tentru miejskiego. 

We środę „Halka“ opera Moniuszki I-szy wy- 
stęp Janiny Korolewicz Waydowej, oraz Leliwy, W, 
Grąbczewskiego i Jeromina, orkiestrą dyrygować bę- 
dzie L. Czelański, 

We ozwartek „Żydzi*, 

ES piątek „Opowie ści Hoffmana“ 


Z POZNANIA. 

(Telegrafem i pocztą.) 

— W Gliwicach rozpoczął się wielki proces prze- 
ciw 24 Polakom o zdradę stanu i tajne stowarzysze- 
nia. Głównym oskarżonym jest Jan Wycisk z Za- 
brza. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że utwo- 
rzyli związek wstrzemięźliwości Eleuteryę, słuchali 
odczytów z historyi polskiej i obchodzili uroczyście 
dzień przysięgi Kościuszki, prowadzili koresponden- 
cyę z wszechpelskimi agitatorami, między innymi z 
dr. Lutosławskim, że omawiali zajścia we Wrześni. 
Z korespondencyi wymi mionej widać, że wyraźnie 
była mowa o tem, że powstanie polskie nie miałoby 
celu. Rozprawa potrwa długo, 


Z WARSZAWY 
|Pocztą.) 

— Adjunkt prof. instytutu leśno-agronomiczne- 
go w Nowej Aleksandyi Lange, który w ostatnich cza- 
sach kierował manifestacyami rewolucyjnemi w rze- 
czonym instytucie, został areszrowany i osadzony w 
twierdzy iwangrodzkiej. 

— W sobotę w nocy aresztowano i 


wywie- 
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zieno ze Zduńskiej Woli szanowanego tam powszech- 
nie lekarza Zdzisława Mierzyńskiego. 

— Onegdaj wieczorem w domu nr. 34 przy 
ul. Mazanowskiej aresztowano przy pomocy wojska 
190 osób, uczestniczących w odbywającem się tam 
zebraniu politycznem. 

— Przestępcy uwolnieni na zasadzie ostatniego 
manifestu otrzymali wezwanie, aby stawili się we 
wtorek (tj. dziś) w kancelaryi żandarmeryi w War- 
Szawie. 

— W Siedlcach gubernator zabronił pochodów. 
Zgromadzenia będą rozpędzane bronią. Sklepy z 
żywnością tudzież apteki, w razie zamykania ich dla 
strajkowauwia będą sckwestrowane a właściciele ich 
aresztowani. Zarządził dalej gubernator solidarną 
odpowiedzialność osad, miast i wsi za szkody wy- 
rządzone skutkiem napadów na instytucye prywatne 
i rządowe. 

— W Kielcach gubernator zakazał podwyższa- 
nia cen żywności i wywożenia z miasta produktów i 
zapasów, których jest mało. 


Z WILNA. 
(Pocztą. ) 

— Wiec rodzieów, odbyty w Wilnie wysłał 
depeszę do hr. Wittego z proźbą o przyśpieszenie 
reformy szkół wileńskich w duchu żądań młodzieży. 
Strajk szkolny przerwano, 


V wiec katolików austryackich. 


Wiedeń 20 listopada. 

Wczoraj rano o godz. 9 odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele św. Szczepana, które 
celebrował ks. kardynał Gruscha. O godz. 11 
przed południem rozpoczęły się plenarne obrady, 
na których wygłosili referaty: prof. dr. Otto 
Willmann: „Socyalne zacania nauczycielstwa* 
i prof. Barwiński : „Stosunek szkoły i domu ro- 
dzicielskiego*, wzywając do walki przeciw t. zw. 
szkole wolnej Przyjęto jednogłośnie przedłożoną 
przez referenta rezolucyę, która wskazuje na nie- 
bezpieczeństwo szkoły bezwyznaniowej; wzywa 
katolików do popierania „katolickiego Towarz. 
szkolnego“ w walce przeciw „Towarz. wolnej 
szkoły.“ 

Wiec zajmował się dalej sprawą ubezpie- 
czenia robotników. Uchwalił rezolucyę, domaga- 


jącą się rychłego przeprowadzenia ustawy o za- 


bezp eczeniu wdów i sierót po robotnikach, oraz 
ubezpieczeniu robotników na starość i wypadek 
niezdolności do pracy. 

Po południu odbyły się liczne uboczne ze- 
brania, jak kat. Stowarzyszenia szkolnego, kat. 
organizacyi młodzieży, Stowarzyszenia św. Boni- 
facego itd. 

Dziś rano odbyło się w kościele Kapucynów 
nabożeństwo żałobne za zmarłych członków da- 
wniejszych zjazdów, a następnie obradujące ze- 
branie wiecu, na którem ks. Kolb T. J. refero- 
wał sprawę „prasy“. Zgodnie z postawionemi 
przez referenta rezolucyami, uchwalono rezolu- 
cyę przeciw złej prasie, a za poparciem prasy 
dobrej, szczególnie zaś organów katolickich Fa- 
terland i Reichspost, wreszcie za zorganizowa- 
niem stowarzyszenia prasowego na eałe państwo 
pod nazwą „Pius“. 

Dalej oświadczono się za założeniem wła- 
snego kat. Biura korespondencyjnego, za wciąg- 
nięciem do pracy katolickich literatów i' uczo- 
nych i wyrabianiem nowych sił dziennikarskich. 
Powzięto też rezolucyę, domagającą się zakłada- 
nia katolickich stowarzyszeń kupieckich i wyzy- 
skania niedalekiej wolności kolpórtażu do zakła- 
dania biblioteczek ludowych. 

Wieczorem odbyło się uroczyste zebranie, 
które przewodniczący zagajając wskazał na po- 
wziętą przed południem uchwałę założenia zwią 
zku prasowego pod nazwą „Pius“ celem popar- 
cia prasy katolickiej, Wielu obecnych na zgro- 
madzeniu przystąpiło natychmiast do związku 
i złożyło na ten cel 8000 kor. 

Następnie ks. Alojzy Liechtenstein wygłosił 
odczyt na temat „Wiara a nauka*, a radny 
Kunschek mówił o kwestyi robotniczej ze stano- 
wiska chrzecijańskiego. Uchwalono jednogłośnie 
rezolucyę wzywającą austryackich katolików do 
występowania przeciwko szerzącym się prądom 
antidynastycznym. 

O wpół do 10 wieczorem odbył się uroczy- 
sty komers. 

We wtorek 21 bm. odbędzie się rano ze- 
branie obradujące, które poweźmie uchwały w 
sprawie agrarnej, troskę o młodzież, misyj itd. 
a wieczorem ostatnie końcowe plenarne, na któ- 
rem przemówi też ks. arcybiskup Teo do- 
rowicz. 

W wiecu biorą udział wszyscy trzej księża 
arcybiskupi lwowsey. 


Wiec Sodalcyj Maryańskich. 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki dono- 
szą nam z Wiednia: 

Nastrój całego wiecu był niezwykle pod- 
niosły. Oprócz mowy przedstawiciela polskiej 
Sodalicyi p. Adama Konopki, rozpoczętej w pol- 
skim języku, co przyjęto hucznymi oklaskami, 
zabierało głos kilkunastu niepospolitych mowców, 
w tej liczbie hr. Sylva - Tarouca, O. Abi T. J. 
fanatyzujący po prostu pięciotysięczny tłum słu- 
chaczy, poseł v. Aache i inni. Reprezentowany 
był też tutaj nader silnie episkopat, świat dyplo 
matyczny, urzędnicy i wojskowi. Ze dworu ja- 
wiła się w otoczeniu ochmistrza i dam pałaco- 
wych arcyksiężna Marya Teresa, wdowa po Ka- 
rolu Ludwiku. Delegacyi polskiej wyznaczono 
miejsca honorowe. 


Ostatnie wiadomości. 


Jutro w środę o godz. 11 przedpołudniem 
odbędzie w gmachu sejmowym pod przewodni- 
ctwem prezesa Koła pol. Woj. hr. Dzieduszycki 
posiedzenie komisya parlamentar- 
na wiedeńskiego Koła polskie- 
go celem zastanowienia się nad sytuacyą poli- 
tyczną, wywołaną skutkiem zapowiedzi przez br. 
Gautscha reformy wyborczej do parlamentu na 
podstawie powszechnego prawa głosowania. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 21 listopada 1905. 


Z ziem polskich. 


Z Petersburga donoszą do paryskiego 
Journala, że są już gotowe dekrety, znoszące 
stan wojenny w Królestwie. Zaprowadzenie tego 
stanu było tylko „nieporozumieniem“, zawinio- 
nem przez czynownictwo w Królestwie. 

Zawiązało się w Warszawie Koło postępo- 
we rosyjskie, którego zadaniem jest zbadanie 
i wyświetlenie zapomocą druku i innymi sposo- 
bami społeczenstwu rosyjskiemu istotnego cha- 
rakteru i znaczenia wydarzeń, jakie 
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szywych i oszczerczych opinij, zmierzających ku 
krzewieniu wzajemnej nieufności i nienawiści 
plemiennej między Polakami a Rosyanami, dą- 
| żącymi do ogółnego ideału wspólnej walki i 
| wspólnego pożycia do powszechnej swobody i 


szczęścia. 
Skalłon. 
Warszawa. Gen. gubernator Skałłon we- 
zwany został do Petersburga. Wyjeżdża jutro. 


Po strajku. 


Warszawa. We wszystkich fabrykach w 
Warszawie praca się rozpoczęła. 


Ruch kolejowy. 


Wroeław. Dyrekcya kolei ogłasza, że ruch 
towarowy na linii Herby (na granicy pruskiej) — 
Częstochowa znowu się rozpoczął. 


Z RRosYk. 


Kongres ziemstw i miast. 

Moskwa. Kongres  ziemstw obradował 
wczoraj w dalszym ciągu nad stosunkiem do 
rządu i do hr. Wittego. 

Przedstawiciele  Czernihowa i Saratowa 
oświadczyli się za wotum ufności dla rządu pod 
warunkiem, że zwołana będzie konstyruanta. 
Przedstawiciel Orła postawił jako warunek znie- 
sienie ustaw wyjątkowych. Przedstawiciel Stawro- 
pola wskazał na niebezpieczeństwo, jakie grozi 
od chłopów. Przedstawiciel Saratowa sądzi, 
ruch agrarny nie daje powodu do obaw. Chłopi 
są tylko narzędziem w ręku agitatorów. Spraw- 
com rozruchów należy wyrazić pogardę, oraz 
należy zaprotestować przeciw strajkom. 

Ks. Trubeckoi wywodził, że jeżeli kongres 
nie poprze rządu, wywoła to wrażenie, iż wszyscy 
są niezadowoleni z manifesiu z 30 października. 
Wszyscy powinni skupić się około manifestu, 
inaczej przyjdzie do rządów terorystycznych. 
Mowca proponuje przedłożen e rządowi prośby 
o utworzenie komisyi z reprezentantów ziemstw, 
miast i szkół wyższych celem wypracowania 
ustawy o wyborach do dumy państwowej. 

Przedstawiciel Kazania oświadczył, że lud- 
ność jest przeciwna zwołaniu konstytuanty. Przed- 
stawiciel Petersburga był za poparciem rządu 
i odroczeniem dalszych spraw do zebrania się 
dumy państwowej, która jedynie jest odpowiednią 
instytucyą do stworzenia ustaw o ochronie wol- 
ności. Przedstawiciel Niżnego Nowogrodu prze- 
mawiał za przyjęciem zasad manifestu i złącze- 
niem się z rządem. Przedstawiciel Tweru był 
tylko za warunkowem wotum ufności dla rządu. 

Dalsze obrady odroczono do dziś. 

Berlin. Voss. Zig. dowiaduje się, Że na- 
strój na kongresie ziemstw był antyniemiecki. 
Wykazywano, że Witte, zawieszając konstytucyę 
w Królestwie, działał pod wpływem niemieckim 
i skarzono się, że polityka rosyjska obcą jest 
narodowi rosyjskiemu a stoi pod wpływem 
Niemiec. 

Strajk chiopski. 

Petersburg. „Kongres chłopski* składa się 
przeważnie z mieszkańców miast, drobnych u- 
rzędników i dziennikarzy a tylko w małej części 
z chłopów. Prezydyum prowadzi kierownik jednej 
z firm naftowych. 

Uspokojenie. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Gen. adjutant Zu- 
batow donosi z Czernihowa, Że panuje tam spo- 
kój. W Moskwie robotnicy kilku fabryk wrócili 
do pracy. W Tyfisie profesorowie oświadczyli 
się za ponownem otwarciem szkół, Członkowie 
rady miejskiej w Kijowie zażądali zwołania nad- 
zwyczajnego posiedzenia, aby wezwać rząd do 
poczynionia zarządzeń przeciw strajkom kolejo- 
wym i ich popieraniu przez masy. 

Petersburg. Strajk zupełnie już ukoń- 
czony. 


Sejmy. 

Czerniowce. W sejmie bukowińskim 
podczas dyskusyi budżetowej, w ciągu mowy 
Mikołaja Wassilki, który poruszyło sytuacyę poli- 
tyczną, przyszło do gwałtownej sprzeczki między 
mowcą a posłem Onciulem. Gdy zanosiło się na 
bójkę między obu posłami, marszałek przerwał 
posiedzenie. Rusini uchwalili wskutek tego zaj- 
ścia urządzić exodus z sejmu; powiodło się 
je nak marszałkowi nakłonić Rusinów do po- 
wrotu do izby. Po podjęciu obrad, złożyli Was- 
silko i Onciul pojednawcze deklaracye, poczem 
Wassilko dokończył mowy, żaląc się na wdzie- 
ranie się Rumunów na obszar ruski i na upośle- 
dzenie Rusinów na polu kościelnem. Mowca uza- 
sadniał rozpadnięcie się wolnomyślnego związku 
na kluby ruski i miejski; zwalczał w końcu po- 
litykę Niemców, którzy przeszkadzają zgodzie 
między Rumunami a Rusinami i mącą tem sa- 
mem spokój w kraju. Poseł Lupu zbijał wywo- 
dy Wassilki. Poseł Halban streścił żądania i sta- 
nowisko klubu ormiańsko polskiego; poruszał 
sprawę założenia katolickiego biskupstwa na Bu- 
kowinie, roztrząsał wreszcie postawę Polaków 
wobec innych stronnictw. Po krótkiej szczegóło- 
wej dyskusyi przyjęto budżet na rok 1906. 

Cel wiec. Sejm Karyntyi uchwalił no- 
(wy regulamin ohrad, uznający język niemiecki 
za urzędowy w sejmie z dopuszczeniem dru- 
giego języka do wnoszenia interpelacyj, wniosków 
i petycyj. 

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki 
uchwalił dziś rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
bezwaruukowo nie pozwolił na przewóz rosyj- 
skich świń przez austryackie terytoryum do Nie- 
miec. Rząd niemiecki zamierza bowiem liczbę 
rosyjskich świń, importowanych z Rosyi, powięk- 
szyć o 300 sztuk tygodniowo i przewozić je 
przez terytoryum austryackie. 


Nowa forma strajków 

Insbruk. We wszystkicb drukarniach Ty- 
rolu i Przedarulanii zaczął się bierny opór 
z powodu różnic co do płacy. Niektóre pisma 
już wczoraj wyszły spóźnione i w mniejszych 
rozmiarach. 

Grae. Zecerzy i robotnicy we wielu tutej- 
szych drukarniach rozpoczęli wczoraj bierny 
opór. 

k rólestwo Norwegii. 


Kopenhaga. Deputacya norweska była 
wczoraj u ks. Karola z wezwaniem na tron 
norweski. Deputacya była najpierw u króla 
Krystyana z prośbą, ażeby pozwolił wnukowi na 
przyjęcie tronu. Król udzielił pozwolenia. Nastę- 
pnie deputacya udała się do księcia Karola, 
który jako król norwezki przybrał imię Hakona 
i wygłosił mowę, zapewniając, że uczyni wszystko 
dla dobra Norwegii, podkreślił przytem, że to on 
sam żądał głosowania ludowego, nie chcąc być 
królem stronnictwa, ale krolem narodu, 


Smierć Witboya. , 
Berlin. Generał Trotha donosi, że Henryk 
Witbo y poległ w walce. Przed śmiercią mia- 


zaszły w | nował swoim następcą w dowództwie nad Herre- 


kraju, w celu przeciwdziałania rozszerzaniu fał- | rami swego syna Samuela. 
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JERZY OMPTEDA. 


Marya 0a Caza. 


ROrIrnarnS. 


(Ciąg dalszy.) 

Ogólne : ach — przebiegło przez publicz- 
ność i gdy zasłona się zamknęła, oklaskami 
domagano się ponownego pokazania obrazu. 

Pan da Caza stał tuż przed sceną i osten- 
tacyjnie klaskał. Powiedział też tak głośno, aby 
na scenie było go słychać: 

— Księżniczko Lówengaard brawo! Wspa- 
niele ! Prześlicznie! 

Gdy nareszcie zasłonę ostatecznie zamknięto 
i goście zgadywali, jaką ten obraz oznaczać ma 


Syrup - Pagliano, , 


sporządzany od r. 1835 kciśle porin 
kierunkiem jego uprawnionych spad 


Koce na konie 


wełniane, 6 meirów obwodu — po 
13 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 
żany. 


fm « 1) Kilka wa- 
Do sprzedania: „ów: kwa. 
tów, 3) Rotunda futrzana, 3) Lampa wi- 
sząca, — ul. Zimorowicza |, 2. 
wchód z ganku. 


poleca najtaniej Fr. CHLADEK, han- Bischoffa, 

Lwów, Rynek 45. 
DT MER v Eam o ai YF 
Aaaa ài 


Grzybki »»e Rydze, 


same mlode główki gotowane w winnym 
occie w słoikach 61/, kg. zł. 4 i3 kg. zł. 2. 
Girzyby suche najlepsze czyste i białe 
1 kg. za i zł. go ct., 5 kg. za 8 zł. 5Oct, 
10 kg. za 16 zł. wysyła za zaliczką 
Antonina Kestelecka, 

Bvratouch u Hlinska c. 175, 

Czechy. 754 


& pary obuwia 


tylko za zł. 3:60. 


baczną uwagę. 


sienue, 


za bezcen jak długo zapas star 
męskich, I para damskich trzewików z brą- 18 zł, Kołdry 


zowej albo czarnoj skóry z obłożeniem dody, Bjschoffa absolutnie pewne przed mo 
A 10, 12 do zł. 16. Kołdry 
ne, nowy fason, dalej 1 para męskich, |zwygłe od zł. 350, 4-50 i 6-50. Kołdry 
I para damskich, modnych bucików, eleg. |atłasowe, spód z pięknej satyny franou- 
obustronnie do użytku po zł. 14, 
16, 18 do zł. 32. Kołdry na puehu obu- 


sznurowania b, mocne, podeszwy kołkowa- |jami od zł. 8, 


bardzo ozdobne i lekkie, ra- 


Przy 


wykończone, 


skiej 
zem wszystkie 4 pary tylko zł, 2'60. » 


zamówieniu wystarcza podać długość, Wy-|stronne po sł. 14, 16:50, 20 do zł. 40 po- 
syła ga zaliczką dom rozsyłkowy 


Ch. Kapelusz, Kraków 18. 


Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 
strata więc całkiem wykluczona. 
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Filie: 


w Mrakowie, 


w Tarnopolu. 


Za opłatą 50 do 70 koron 


oryginalnej recepty pierwotnej 


P. T. Gospodyni. 


Proszę przy zakupnie mebli, matera- 
ców, kołder eto, żądać wyściółki z waty 
dr. Bischoffa, która jest chemicznie od- 
„W |czyszczona i preparowana przesiw molom, 
TI. piętro, | pjqskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą- 
SO EMET., ia 190i eym się w meblach sao ayob Cien- 

H bory, materyały do|ki pokład tej waty chroni 

Z dzia poa ï kisgo rodzaju robactwa. 
Nar ? RADEK 1 : wielkości i: etm. kosztuje 
| i . —itylko 1 zł. Wysyłka 4 arkuszy opłacona. 
mni T Oi er R 742 Odsprzedającym rabat. Każda paczka wa- 
ty jest zaopatrzona marką ochronną i pod- 
pisem dr. Bischoffa, na co trzeba zwiacać 


Galieyi i Bukowiny w składzie kołder i 
materaców Józefa Schustera we Lwo- 
wie, Kopernika 5. Materace czysto wło- 
otłożone watą dr. Bischoffa, są 
zupełnie pewne przed pluskwami, molami 
ete., nadzwyczajnie elastyczne, miękkie í 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do wagi i jakości włosienia po 
zł. 18, 20, 24, 26, 25 do zł. 85 za 3 po- 
duszki; te same materace bez waty dr. 
B.schoffa znasznie taniej. 

Materace z trawy morskiej obłożone 
watą dr. Bischoffa po sł. 1050 i 12 zł.jĄ 1 
za 3 poduszki Stare twarde materace wło- 
sienne przerabiam i obkładam  watą dr. 
> , |Bischoffa możliwie najtaniej. 
Zakupiwszy wielką ich ilość, odsprzedaję |sprężynowe z podwójnym pokładem waty 
csy: I para|gr, Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 


leca specyalna pracownia kołder i mate- 
raców Józefa Schustera, Lwów, 
ul. IKepernika 5. 628 


w Czerniowcach, 


KANT 


literę, podniosła się księżniczka z kolan i poszła 
zwolna za kulisy. Oczami szukała Stassingka. 
Nie zobaczyła go jednak i poszła smutna do 
ubieralni. 

Pan da Caza przyszedł na scenę, ponieważ 
teraz znowu jego żona miała wystąpić, był roz- 
gorączkowany. Niespokojnie chodził po scenie, z 
której zbierano dekoracye. 

— Cóż, czy nie były moje anioły ładne ?— 
zapytał go profesor Charrier. 

Pan da Caza podziękował mu i zapewniał, 
że zachwycił się obrazem. 

Stary malarz pogłaskał swoją brodę pa- 
tryarchy: 

— Nie idę jeszcze z nowym kierunkiem 
tak daleko, aby modernizować aniołów. Piotr 
Stöckl pytał mnie przed chwilą, czy sądzę, iż 
wszyscy aniołowie mają tak ładnie pofryzowane 
główki, jak młode panny, które tu przed chwilą 
aniołów udawały... 


— Ależ obie pańskie córki i księżniczka 
Lówengaard prześlicznie wyglądały, panie pro- 
fesorze. 

Profesor uśmiechnął się z zadowolenia, 
ale dalszą rozmowę przerwał Piotr Stóckl, który 
przyszedł przygotowywać scenę do ostatniego 
obrazu. 

Tymczasem w salonie, między gośćmi, radca 
Lindstedt ciągłe jeszcze był pierwszą figurą. Pa- 
nie ciągle go otaczały a on eo chwiła, na ogólne 
życzenie, pokazywał im raz jeszeze Napoleona. 
Równocześnie robił propagandę dia ostatnie- 
go obrazu i gdy nie było pana da Caza w po- 
bliżu, pytał: 

— Kto występuje w ostatnim obrazie ? 

— Marya da Gaza — odpowiadano mu, 

— A któż z nią? Lecz po cóż to py- 
tanie ? Jeden jest tylko partner Maryi da Caza 
— i mrugał złośliwie oczami. 

Wszyscy odpowiadali mu uśmiechem zro- 


krzepienia , najlepsza 
znakomite skutki. 
meble od wazel- Telefon 47. 


Arkusz waty dr. 


yłączna sprzedaż dla 


Główna 


Dalej 
1 główn: wygrana 
1 * ; 20 000 
8 10.0 0 
2 wygrane po 5.000 
5 Ge „ 2.000 


Materace 


wełniane obłożone watą 


C. k. uprzyw. galicyjski 


Kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


zlecenia sieicdowe | 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 


pewnej i korzystnej 


IL okacyi izapitałlłóww. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


najlepssy Środek czyszczący krew 
wynalazku 


rof. Hieronima Pagliane 


pierw przez wynalazcę założonej i obeenie zostającej pod 
obiercóW, firmy, której siedzibą jest FLORENCYA Via Pandolfini (Italia). 


dhi Mmi SE riessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem, 

W najpiękniejszem położeniu wiedeń-| 
skiego lasu, a przecież o 1⁄ godziny od-' 
dałoay ud Wiednia, nadaje się do wszyt- | 
kich rodzajów nerwowych słabości, 
B dla oslabionych i potrzebujących po-||| Powietrzne i sło-|Kapiele kwasoro- 
pielęgnacya i 


Cenniki gratis. 
Główny lekarz: ibr. Józef Weiss. 


XXV. król. węgierska 


Państwowa Dobroczynna Loterya 


na wspólne potrzebne cele dobroczynne. Loterya ta obejmuje 7691 wygranych 
w kwocie 363.000 koron które gotówką wypłacone będą. 


wygrana 150.000 koron, 


50,000 koron || 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d, 
SES Jeden los kosztuje 4 korony. TĘ 
Losy są do nabycia: w król. węg. dyrekcyi loteryjnej w i | 
Budapeszci- (w głównym urzędzie 
urzęd'ch posztowych, podatkowych, cłowych, saliuarnych, na 
wszystkich stacyach kolejowych, 
we wszystkich kolekturach loteryjnych. 
Król. węg Dyrekcya loteryjna. 


an 


zumienia, Jeden tylko stary baron Aspern odparł 
mu ostro: 


— Panie radco, raz na zawsze, tākich żar- 
tów nie lubię. 


— Wspaniale! — rzekł wśród ogólnej 
ciszy baron Aspern, 

I zaraz zaczęli wszyscy klaskać. Panowie 
powstali z miejsc, aby tem silniej klaskać i wo- 


Lecz w tej chwili zabrzmiała już uwertura |?ali brawo. Wreszcie powstały i panie. 


z „Carmen*. Goście pospiesznie zajmowali swoje 
miejsca. 
Zasłona opadła. 


— Brawo, brawo, brawo! 
ustannie rotmistrz Hendrich. 


— To mi się podoba! — krzyknął głośno 


— wołał nie- 


Tło obrazu, który się teraz pokazał stano- bankier Horn. 


wił ogromny turecki dywan, na którym wisiały 


— Oto jest korona wieczoru! — zawołała 


tamburina i hiszpańskie koronki. Carmen w żół- |profesorowa Charrier, czem rozgniewała swego 


tej jedwabnej spodnicy, obrzuconej czarną siatką, 
w hiszpańskiem bolero, siedziała na krześle, 
z rękami w tyle związanemi. Piękną głowę, z wło- 
sami wysoko uczesanemi, w których tkwił grzebień, 
miała nieco w tył odrzuconą. W ustach trzy- 
mała niedbale cygaretkę i patrzyła drwiąco na 
Josego. On zaś stał obok niej, niezdecydo- 
wany, czy ma przeciąć jej więzy. 


męża, który dość głośno powiedział : 
— Nie sztuka, jeżeli się ma takie modele. 


(C. d. n) 


RES 


BE SE 
j 


Założ»ny w r. 1850. 
Metody leczenia: 
Jeczenie woda Inhalacya podłag 
Leszenie elektry- dr. Bulling 

eznością Psychotherapła 


neczne kąpiele 
Dobre odży wianie| Masaż 
Zdrowotna gimnastyka. 


dowe 
297 


zzz arn 


| 10 wygranych po 1000 koron 
20 z > 500 , 
n n 
n 
tz) 5 mn 


n : n 


ełowym), we wszystkich 


trafikach i kantorach, oraz 


we £wowie. 


woli swoją naturalną barwę i wtedy popiero wpsdało t 
pozostaję I. C. dr. Tverg. Kopenhaga. 


Antoniego Kraińskiego' 
w Jezierzanach obok Czortkowa, 


eeg <. 

miod 
i wyborny. w 5-kilowych błaszaukach, wszyst- 
ko opłatnie w cenie 6 kor. 5o hał. Wy- 
Była również miody pitne i miody 
owocowe, odszczególnione na kilku wy- 
stawach, a to: 
liniak, Ożyniak, Porzeczniak, Poziomczak, 
Wincgroniak i Wiśniak w 5-kilowych blá- 
szankach, wszystko opłatnie po cenach od 
6 kor. 40 h. do 6 k. 50 h, QCenniki na 


WYMI 


| Bezpłatne przeglądanie numerów 


Płynny — w proszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliano. 


De nubycia we wszystkich większych aptekach. 


©; 28 


Uwaga: 


dniach 


Jeden pakiet „Mos'* 5 zł, Dsskretca opakowanie. Do 


do największego w Świecie specyalnego przemysłu : 


każdemu bez zarostu, łysemu 
tygedni używał „Mos 

i i Jesteśmy jedyną firm 
skie oriy i polecenia. Naloiy ilo piale 
Odnośnie do moich doświadczeń 
Panu denieść, ża x balsamu tego zupełnie jestem 
niach ukazał się 

miekkie, były jednak bardzo silne. 
ardzo w oko znakomite dzi 


Skład dla Austryi : SOCRATE BRACCHETTI-ALA (Sitd-Tyrov). 


ZRZEC W ERZE RO ŻA EEE CEZ 
mMaD.aDGDED ix. 


eskG) dla niemających zarostu i lysych. 
Broda i włosy porastają rzeczywiści 8 dni 
dutskiego „Mos Balaztoa". Sry i ałodz tee 
bee rh „Mos Balsamu" 
wodnionem bowiem zostało, że „M “ 
woen nieda os Balsam“ jest jody 
tak działa, że włosy 


nR aOd w” 
(Bes 


e przy użyciu pruwdziwez 
Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety aln 
do wywołania porostu brody, brwi i wł dów, udo- 
à nym środkiem no- 
który w przeciągu 8 do it dui = cebulki WłaosE 
natychmiast zaczynają rosnąć, Nieszkodliwość kagwa- 
rantowana, W 

Jeżeli to nie jest prawdą, wypłaelmy 
10.000 koron w gotówce 
lub z rzadkim zarestem, 
Balsam“ 


który przez 6 
jednak bez skutkn. R 

która daje takie gwarancye, Lekar- 
strzedz przed naśladownictwami. 

z pańskim „Mos Balsamem* mogę 
zadowolony. Już p. $ 
y że włosy były jasne i 
Po 3 tygodniach przybierały włosy po- 
ałanie pańskiego balsamu. Dziękując, 


znaczny porost włosów, a mimo 


nabycia za nadesłaniem golówki lub za zaliczką Adresować 


Mos-Magasinet, Copenhagen, 356. Dänemark, 


(Karty korespondencyjne opłacać należy marką za 10 hal., lisiy 25 halerzy 


Zarząd pasieki 736 


wysyła 
przaśny 
Jipcowy, 


Borówczak, Dereniak, Ma- 


żądanie gratis i franco, 


akcyjny Bank hipoteczny 


AB Gry Z TiL WE KAWA 


starodawne rynsztunki, B 


jak przyłb'ca, Żelazny lub skórzany hełm, 
koszulą druciana, karwasze, halabarda, 
kusza, strzelby skałkowe, 
przybory do polowania — kupię prywatnie. 
Oferty z podaniem ceny do: Ferdynanda Nowaka, 
Wiedeń VII., Mariahilferstrasse 76. 


pancerz na piersi, 
ł cep żelazny, miecz, 
również starą broń myśliwską i 


756 


Ekspozytury: 


w Słanisławowie, 


w Podwotoczyskach, 


w Vowosielicy. 


NY 


losów i innych papierów podiegających losowaniu. 


U bezpieczaąnie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozyłowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


SOJZ POETRY WO EIO WSZ (Ma 


(Sate Deposits). 


rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


bezpiecznie 


s 
$ 


Z drukarni i litografii Pillera i Społki. 


